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„Cichy, spokojny, praco­

wity", mówili o nim w zakła­

dzie pracy. „Zachowywał się 

normalnie. Nie chorował, nie 

leczył psychicznie" mówili bli­

scy. Tak pisałam bezpośred­

nio po jego zbrodni: morder­

stwie maleńkiego syna, pod­

paleniu domu, zranieniu te­
ścia. 
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Nie chciała się z nim 

tegO' dnia umówić. 

Zapowiedział w klasie, 

.§ że się powiesi. Niektórzy 
o 

~ wybuchnęli śmiechem. 
~ Wrócił do domu. Wziął 
~ 

Andrzej Piotrowski został 
skazanY. na 10 lat pozbawinia 
Wol ' · nosci. Ludzie byli zbulwer-

~ pas. Nastawił głośną 
E 

~l:t.-i ~ muzykę . .... 

sowani tak niskim wyrokiem. 

Sąd Najwyższy utrzymał 
wyrok w mocy. Uznał, że 
Sąd W · , 0Jewodzki w Łomży 

uwzględnił wszystkie okolicz-
ności · . 1 wymierzona kara jest 
spraWiedliwa. Ani zbyt łae 
godna, ani zbyt surowa. 

Minęły trzy lata. 

cd. na str. 7 

Prezydent Lech Wałęsa na poligonie 
w Czerwonym Borze 

Kumple z ,,S'' 
JOANNA GOSPODARCZYK 

a.. 
Gdy go odcięli po kil-

kudziesięciu minutach, 

jeszcze żył. Pas był sze­
roki ... 

Od dwóch tygodni le­
karze walczą o jego życie. 

Ma piętnaście lat. 

Kończył ósmą klasę. 

cd. na str. S 
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PREZYDENT LECH WAŁĘSA 
ZAPOWIEDZIAŁ, że niebawem 
przybędzie do Łomży, ponieważ już 
z samochodu dostrzegł wiele proble­
mów, które chciałby pomóc rozwią­
zać. Wie również, że w Łomżyńskiem 
poparło go 60 proc. wyborców. 
TYSIĄCE WIERNYCH PRZY­

BYŁO na msze rezurekcyjne we 
wszystkich parafiach naszej diecezji. 
Szczególny charakter miały rezurek­
cje w łomży11skim kościele Miłosier­
dzia Bożego. Po raz pierwszy msza 
odbyła się nie w podziemiu, a w 
głównej nawie budowanej świątyni, 

zgodnie z obietnicą daną wiernym 
prr,ez proboszcza parafii, księdza 

Radzisława Ambroziaka. 
WSTRZEMIĘŹLIWIE SPĘDZILI 

WIELKI POST łomżyńscy miłośnicy 
alkoholu. Do policyjnego aresztu (w 
Łomży z konieczności pełni on rolę 
izby wytrzeźwień) w kwietniu dzien­
nie trafił przeciętnie jeden pijący. 

10 MILIARDÓW ZYSKU na czy­
sto wypracowało Miejskie Przed­
siębiorstwo Energetyki Cieplnej w 
Łomży. Nie dziwią w tej sytuacji 
najwyższe płace w Przedsiębiorstwie 
(wśród zakładów pai1stwowych w 
województwie). Dziwią za to utyski­
wania na przestarzałą sieć ciepłowni­
czą, brak pieniędzy na modernizację 
i inwestycje. Drugie pod względem 
zysków było Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanalizacji w 
łA>mży (ale już tylko 1,7 miliarda). 

PLANY ORGANIZACJI POWIA­
TÓW przedstawi pełnomocnik rządu 
ds. Reformy Administracji Publicz­
nej, profesor Michał Kulesza, na 
spotkaniu w Łomży, zorganizowa­
nym przez Sejmik Samorr,ądowy wo­
jewództwa. Spotkanie rozpocznie się 
16 kwietnia (godz. 10.00) w sali kon­
ferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego. 

PRZED KOMISJĄ POBOROWĄ 
w Łomży przewinie się w kwietniu 
półtora tysiąca młodych ludzi (w tym 
120 dziewcząt). 

KONTRABANDY NIE BYŁO: w 
ramach ogólnopolskiego „nalotu" 
celników i policjantów na hurtownie 
w poszukiwaniu papierosów niewia­
domego pochod7,enia, w Łomży, Gra­
jewie, Zambrowie i Wysokiem Ma­
zowieckiem skontrolowano 15 hur­
towni. Zaledwie w ti-r,ech stwierdzono 
uchybienia w prowadzeniu ksiąg po­
datkowych. 
ŁOMŻA W NADCHODZĄCYM 

SEZONIE turystycznym nie będzie 
w stanie w pehti wykorzystać swoich 
walorów. Głównym problemem jest 
skromna baza noclegowa. Stanowi 
ją około 3,3 tysiąca miejsc. Dobry 
standard mają tylko hotel „Polonez" 
i ośrodki nad Jeziorem Rajgrodzkim. 
W zbyt małym stopniu turystyka jest 
także traktowana przez gminy jako 
źródło dochodów. 

JAKO POMNIKI PRZYRODY za­
kwalifikowanych zostało w ubiegłym 
roku 171 obiektów w województwie. 
Były w tym pojedyncze drzewa (m.in. 
dąb, lipa, topola), ich grupy bądź 
aleje. 9 głazów narwtowych oraz 
jt!dno źródełko. Zupełnie unikalne 
(pojt!dyncze egzemplarze) są m.in. 
jodła kalifornijska, dąb czerwony, 
topola czarna i jabło11 dzika. 

PONAD DWIEŚCIE RAZY 

~ KONTAłOV 

WZRÓSŁ w tym roku podatek 
od wieczystego użytkowania, który 
muszą zapłacić spółdzielnie mie­
szkaniowe, dotychczas traktowane 
ulgowo. W łomżyt1skiej „Perspekty­
wie" skok nastąpił z 2,5 miliona na 
570 mln. Oznacza to dodatkowe 20 
tysięcy w comiesięcznym czynszu za 
mieszkanie typu M-4. 

Z ARESZTU ZWOLNIONY ZO­
STAŁ były wicewojewoda łomżyński 
Kazimierz Cłapka, o którym na po­
czątku roku huczała cała Polska 
i Niemcy, ponieważ dziennikarzom 
niemieckiej telewizji, udającym biz­
nesmenów, chciał rzekomo sprzedać 
materiały promieniotwórcze. W pol­
skim prawie nie ma na razie prr,episu 
zakazującego tego rodzaju transak­
cji. 
OKOŁO STU DWUSUWÓW 

KURSUJE jeszcze po łomżyńskich 
drogach. Od 1 lipca będzie obowią­
zywał zakaz rejestracji pojazdów z 
tego rod7,aju silnikami. Już zareje­
strowane będą mogły nadal jeździć. 
NIESPEŁNA 40 MILIARDÓW 

będzie miało do wydania w tym 
roku Grajewo. Budżet, p1-tyjęty przez 
Radę Miejską, przeznaczony będzie 
głównie na wydatki bieżące. Inwesty­
cje będą musiały być wspomagane 
kredytami. 

WÓZ STRAŻACKI, PODARO­
WANY przez niemieckie miasto Ros­
bach Ciechanowcowi, zamiast gasić 
pożary, nadal stoi w garażu, ponie­
waż zabrakło pieniędzy na opłacenie 
cła. W międzynarodowej praktyce 
wozy tego typu zwolnione są od opiat 
celnych i burmistrz Ciechanowca 
odwołał się od decyzji łomżyltsk.ich 
celników do Głównego Urtędu Ceł. 

KASA ROLNICZEGO UBEZPIE­
CZENIA SPOŁECZNEGO w Za­
mbrowie otworzyła dwa nowe od­
działy w Łomży przy ul. Pozna11-
sk.iej 14la (dla gmfo: Łomża, Je­
dwabne, Miastkowo, Nowogród, Piąt­
nica, Przytuły, Śniadowo i Wizna) 
oraz w Grajewie przy ul. Strażac­

kiej 1 (dla gmin: Grajewo, Go­
niądz, Radziłów, Rajgród, Szczuczyn, 
Trzcianne i Wąsosz). Placówki pro­
wadzą wszelkie sprawy związane z 
ubezpieczeniem rolników. 

PRYWATYZOWANA JEST J ED­
NA CZWARTA łomżyńskich przed­
siębiorstw, będących w gestii woje­
wody. 

AMBITNE PLANY INWESTY­
CYJNE ma w tym roku Tn,cianne. 
Gmina zamierza prqstąpić do bu­
dowy kanalizacji i oczyszczalni ście­
ków. Wydatki na kanalizację zapisały 
w swoich budżetach także Czyżew i 
Sokoły, a na oczyszczalnię ścieków 
Szepietowo. 

TRZY NOWE SPOŁECZNE KO­
MITETY TELEFONIZACJI rozpo­
częły działalność w ubiegłym roku 
w Turośli, Nowogrodzie i Nienałtach 
Brewkach (gm. Zaręby Kościelne) . 
Cztery gminy: Ciechanowiec, Nur, 
Klukowo i Perlejewo zamierzają tele­
fonozować się we współpracy z hisz­
pańskim Alcatelem. Wspólne przed­
sięwzięcie, o wartości blisko pół 
miliona dolarów, pozwoliłoby na 
powstanie około 2 tysięcy nowych 
połączeń. 
WŁASNYMI SIŁAMI ZBUDO-

WALI SZKOŁY mieszkańcy dwóch 
pobliskich wsi w gminie Andrzejewo. 
w Pęchratce Małej i Ruskołęce. In­
westycje zostały doprowadzone do 
stanu surowego i dopiero wówczas 
mieszka11cy zwrócili się o współfi­

nansowanie ze strony gminy i kura­
torium oświaty. 

REFERENDUM SZYKUJE SIĘ w 
gminie Klukowo. Inicjatorzy uznali . 
że dalsza działalność Rady Gmin~ i 
wójta jest szkodliwa (m.in. chodzi o 
budowę jednocześnie 4 remiz stra­
żackich we wsiach, skąd pochodz:1 
radni, a na najbardziej zaniedbane 
inwestycje drogowe i mostowe kwoty 
w budżecie są praktycznie symbo­
liczne). W pierwszych dniach zebrali 
około 600 podpisów (potriebnych 
jest 380). 

MIEKSKI DOM KULTURY W 
GRAJEWIE PRZYJMUJE 7,apisy 
dzieci i młodzieży do konkursu naśla­
dowania krajowych i zagranicznych 
gwiazd estrady. Zapisy przyjmowane 
są w Domu Kultury przy ul. Wojska 
Polskiego 20 (tel. 29-91). 

OBELISK, UPAMIĘTNIAJĄCY 
POWSTAŃCÓW STYCZNIOWYCI I 
i żołnierzy ostatniej wojny, chcą 
postawić na terenie rezerwatu Czt!r­
wone Bagno kombatanci, zrzesztni 
w grajewskim obwodzie Światowego 
Związku Żołnierzy AK. Wpłaty na 
ten cel można kierować na konto: 
Światowy Związek Żohtierzy AK. 
Bank Spółdzielczy w Grajewie, nr 
945200-95833-132. 
WZNOWIŁO DZIAŁALNOŚĆ 

KINO „RELAX" w Grajewie. Se­
anse odbywają się na razie w soboty 
(godz. 16.00) i niedziele (12.00). 

TELEWIZOR CZARi"IO-BIAŁY 
PRAGNIE PRZEKAZAĆ nasza cz_y­
telniczka osobie potrzebującej. Zgło­
szenia przyjmujemy w redakcji, Al. 
Legionów 7 (tel. 42-43). 
DZIĘKUJEMY wojewodzie łom­

żyńskiemu, rzecznikowi prasowemu 
wojewody, pracownikom Regional­
nego Ośrodka Kultury, Izabeli Śnia­
dach z Ostrołęki, Marianowi Oko11-
skiemu z Białegostoku za pamięć i 
życzenia świąteczne. 

PRIMA APRILIS. Tekst .,Zachód­
-Łomża-Wschód'', 1.amieszaony w 
14 nume1~r,e był, oczywiście żartem 

primaapriliSOW) m. 

• „Jeśli kogoś boli 
g1' do. dobrego den1* 
t r 1ymaJ go za rękę i ,!)\) 

n re go. To samo z gł IUt 

i . nic m?dl się przy Od.Il)\ 
s1.,: swoim jedzenie ~ • rn 
czasie rekolekci'i ' V . w amer, współtwórca 
i światła" " ' 

• „Coraz liczniej 
kami pryszczycy WŚród~ 
wa~zanych ze Wschodu• 
pa~stwa Wspólnoty E11r 

CYZJę ? zakazie importu 
wych 1 produktów ZWi 

rop~ Środkowo-Wsch~ 
t~kże z Polski. w Polsct 
nie notowano od ponad 
lat. 

• „Tajemnicę państv.tt 
chować każdy, do kogo 

1 

"d . !li przew1 UJe projekt 11,t 

o ochronie tajemnicy : 
służ.~owej_. Projekt podaj: 
dzaJOW wiadomości, które 
lub ściśle tajne. 

• Gdy nie starcza p'· 
pierw rezygnujemy z 1 · 

ku I turę, prasę, książkę, 
dzamy na wypoczynku, 
dzeniu; to wyniki ostatflk! 
CBOS. ' 

• „Kto pije i ~a~ 
traci", powiedział sellaJ 
Czarnocki tuż przed~ 
którym Senat uchyliłj~ 
senator wsławił sięwi · 
w sali Senatu, a osta~ 
rozróbami pod wpływem 

• 1Ylko 10 proc. ' 
budowlanych, pracująą'!I 

nie Niemiec będzie in! 
utrzymania się na cym 
nisterstwo Współpracy 
z Zagranicą przygotOll* 
stem weryfikacyjny u~ 
tylko ci. którzy będą 
nicmicdich wymagań. 

W Ogólnopolskim Konkursie Barmai'isk.im. zorganizowanim' 
stoletniej prterwie, Hotel „Polonez" z Łomży zdobył trzecie _miejl!I 

W konkursie startowało 24 uczestników, przede wszystkim z 
sowskich takiej klasy jak warszawska „Victoria". „Europejski', 
bydgoski „Amber'', szczeci1iski „Redison". „Gromadę" repreze~ 
Adam Osiecki, barman mixer z łomży1iskiego „Poloneza". Na 
egzamin konkursowy zaserwował koktajl według własnej rtll 

nal"ał „Poranek". W skład jego wchodzi gin, Bols Blue Cu 
pomarańczowy), Mangaroca Batide de Coco (likier kokoso11yl,,. 
dine (wyciąg z owocu granatu), sok z cytryny i lód. „Poranek 
błękitnego. Był jedynym w tym kolorze. . . 

- O smaku „Poranka" decydują proporcje poszcze~oln)c~ . 
kolejność ich dodawania, czas miksowania, ale te szczegoły sąJuZ . 
tajemnicą - mówi Adam Osieck.i. 
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TRZY PYTANIA DO ..• 
MARIANA SIWIKA. lekana wojewódzkiego. 
- Jaka jest sytuacja łomżyńskiej służby zdrowia? 
- Niestety, zła. Długi na koniec marca wynosiły 33 mld zł. W 

tej kwocie mieszczą się nje zapłacone rachunki za prąd, węgiel, 
ZUS, podatki. 10 mld zł, to nie zwrócona refundacja za leki .. 
Najpoważniejsze zobowi.ązania ma Wojewódzki Szpital Zespolony 
(około 10 mld), ale jest to największa jednostka w województwie. 

Poprzedni rok zamknęliśmy na ,,zero". Obecne kłopoty wiążą się 
z brakiem pieniędzy w budżecie wojewody. Niestety, teraz nikt nie 
czeka niecierpliwie na pieniądze. Rosną karne odsetki. Niedawno 
białostocki „Cefarm" zażądał zapłaty odsetek za lata 1991-92, czyli 
za o)cres, w którym refundacje płaciło Ministerstwo Zdrowia. 

Zawsze I kwartał jest najgorszy pod względem finansowym. Sądzę, 
że w kolejnych miesiącach nadrobimy zaległości. W I kwartale 
tego roku wykorzystaliśmy 26 proc. całego budżetu. Wypłaciliśmy 
„trzynastkę". Ta wypłata, wraz z ZUS-em i podatkiem, kósztowała 
18 mld zł. 

Mam jednak świadomość, że pieniądze przeznaczone w tym roku 
na służbę zdrowia są zdecydowanie za małe. 

- Samorlądy lokalne twierdzą, że rząd chce zrlucić na ich barki 
ciężar finansowania oświaty i służby zdrowia. Czy są gminy gotowe 
przyjąć na siebie placówki zdrowia? 

- Wystąpiłem do wszy::.1 kich gmin z propozycją przejęcia przez 
nie placówek. Na razie odmowną odpowiedź dostałem od bunmstrza 
Rajgrodu. Inni jeszcz~ nie odpowiedzieli. Wiem, że samorządy 
niechętnie patrzą na tę propozycję, obawiają · się dodatkowych 
kosztów. Jeśli gmina zdecydowałaby się objąć przychodnie, to z 
budżetu wojewody opłacana byłaby wykwalifikowana kadra medyczna. 
Stanowi to około 70 proc. kosztów prowadzenia placówki. Gmina 
płaciłaby pensje personelowi niewykwalifikowanemu oraz koszty 
utrzymania budyn.k\l. 

Przejęcie przez samorząd placówki służby zdrowia daje radnym 
możliwość d~dowania o jej funkcjonowaniu. Radni zatrudnialiby 
lekarzy, szukah fachowców. Lekarz wojewódzki sprawowałby jedynie 
kontrolę merytoryczną. 

W rejonie Pisza kilka gmin zdecydowało się na taki krok, u nas 
żadna. 

- W szpitalu łomzyńskim pracują pielęgniarki - wolontariuszki, 
dla którycłJ nie ma etatów. Czy są podejmowane próby rozwiązania 
tego problemu? 

- Dopóki nie będzie oddany nowy szpital wojewódzki, nie 
widzę możliwości zatrudnienia tegorocznych absolwentek Liceum 
Medycznego i pielęgniarek, które już teraz są bezrobotne. 

LECH WAL~SA W CZERWONYM BORZE 
( ·wiczenia Wójsk NadwiJlmlskich w 

Czem'Oll)'lJ1 B01ze obse1wowala nad-
. Zl~)·Czaj doborowa stawka prominent· 

11vch postaci polskiej sceny politycznej. 
Sam fakt, że żołnie1ze odbywają ma· 
new1y i ćwiczenia nie dziwi. Muszą 
jako.f doskonalić u111iejęt110Jci. To, że 

vbse1wowal je prezydent Lech Wa­
lesa, także nie dziwi. W kmic11, jeżeli 
d 1ce z tych jednostek 11hvorzyć Gwar· 
dię Narodową, musi się przekonać 

rzy wmto. Ponieważ Jciąg11ql ze sobą 
pluton dziennikarzy prmy centralnej 
(miejscowi pizedziera/i się na po/i· 
gvn niemal tak samo, jak zwalczani 
11a nim ,,dywersanci"), usprawiedliwia 
fakt zabrania na wycieczkę rzecznika 

prasowego, Andrzeja D1zyci111skwgo. 
Uzasadniony był także pobyt w Cze1wo­
nym Bmze zwieizclmika WN, mini'itra 
spraw wewnętrznych, Andrzeja Milcza­
nowskiego i wiceminiftra Bronisława 
Komorowskiego z MON. Nomwlna 
była także obecnoJć szefa Sztabu Ge­
neralnego gen. Tadeusza Wileckiego. 

Co jednak na poligonie mieli do 
szukania wicepremier od spraw go.v­
podarczyc/1 Hemyk Go1yszewski, „mi-
111:ste1· belwederski" Mieczysław Wa : 
chow.\·ki, spowiednik prezydenta ksiądz 
Alfred Cybula i jeszcze kilkanaJcie 
os6b, Bóg raczy wiedzieć. Chyba, że 
wolą przbywać na świeżym powiet1z14 
zamiast w pracy. (M) 

Jeszcze w lutym otwierała Dom Opieki Społecznej 

Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej w Łomży. 
- Niech służy ludziom starszym i samotnym, abym 

mogła szczęśliwie z grobu patrzeć i radować się 

powiedziała w czasie uroczystego przecinania wstęgi . 
-... 

Wiktoria Kowalewska nie zyje 

Własny dom, który był dorobkiem jej życia, oddała 
innym. Samotnym, starym, biednym. Właśnie na Dom 
Opieki. Dla wielu będzie to ostatni przystanek życia. 
Przeżyty dzięki niej w spokoju i godnych człowieka 
warunkach. 

Pani Wiktorii Kowalewskiej nie ma już wśród nas. 
Pozostawiła po sobie dobrą pamięć. Nie tylko tych, 
którzy zamieszkają w Jej Domu. 

UNIA PRACY 
WLOMZY 

Inauguracją działalności Unii 
Pracy w Łomży stało się spotka­
ni~ z mieszkańcami województwa 
(20 marca 1993 i.) posła UP, Ale­
ksandra Małachowskiego, zało­
życiela partii, przewodniczącego 
Klubu Parlamentarnego UP. Do 
załofyc!eli UP i jej liderów na­
leżą pcnadto: Ryszard Bugaj, 
Zbigniew Bujak, Karol Modze-
lewski. _ 

Unia Pracy jest partią socjal­
demokratyczną, reprezentującą 
interesy tych środowisk, które 
swą . pracą przesądzają o cywili· 
zowanym awansie społeczeństwa, 
a naszymi głównymi wartościami . 
są: demokracja, społec~na spra­
wiedliwość, ekonomiczna efek· 
tywność, ludzka solidarność, oby· 
watelska samorządność, toleran· 
cja i poszanowanie praw mniej­
szości, zwłaszcza narodowych. 
Realizując te wartości UP sta­

nowczo przeciwstawia się podsy­
canej fali nienawiści i nietole­
rancji, zubożeniu społeczeństwa, 
rujnowaniu gospodarki, przemy­
słu i rolnictwa, o~wiaty, służby 
zdrowia. Protestujemy przeciwko 
,,Janosikowi na opak", czyli za­
bieraniu biednym, by dawać bo­
gatym, by w ten sposób utworzyć 
klasę średnią. 

Neoliberalnym dogmatom za­
rządzania państwem pr:zec1wsca­
wiamy swój program społecznej 
gospodarki rynkowej, ukierunko­
wanej na zaspokojenie najistot­
niejszych potrzeb ludzkich na 
drodze demokracji i społecznej 
sprawiedliwości. Pos.tawę naszej 
partii cechuje myślenie katego­
riami racjonalnymi. Swoje ra­
cje, swój program przedstawiamy 
społeczenstwu na forum Sejmu 
przez naszych posłów w spo­
sób rozważny, rzeczowy i odpo­
wiedzialny budząc, nawet wśród 
politycznych antagonistów, sza­
cunek, a wśród pozostałych, dużą 
sympatię. 

Jesteśmy otwarci qa w~zy~c­
kich. u:zci~ch }udzi i pragnie'!ly 
z mm1 działac dla przyszłosci 
Polski. Nas.zych przeciwników i 
sympatyków, a także ludzi za­
troskanych i zagubionych zapra­
szamy na spotkania z naszymi 
posłami, którzy w najbliższym 
czasie odwiedzą Łomżyńskie. by 
prezentować swoje poglądy, słu­
fyć rądą i pomocą w załatwianiu 
1st-0tnych spraw ludzkich, spo­
łecznych, środowiskowych. 

O czasie i miejscu spotkań 
będziemy informować każdora­
zowo w prasie i Radiu Białystok. 
Informujemy również, że w naj­
bliższym czasie zostanie otwarte 
w Łomży Biuro Poselskie Unii 
Pracy, w którym przyjmować 
będą wyborców posłowie Ale­
ksander Małachowski i Janusz 
Szymański. 

Edmund Marek Makieła 
~wiceprzewodniczący 

Rady Okręgu UP 

(W rubryce „Z prawa na l~'O" 
bezpłatnie zamieszczamy materiały partii 
pohtycZl)yc:h oraz organizacji społecznych 
i zawodowych. Jeden warunek: tekst 
nie powinien przekraczać półtoraj strony 
ma~'Zynopisu.) 
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O tyni wypadku mówią 

wszyscy rówieśnicy Rafała w Łomży. 

Zastanawiają się nad jego 

decyzją. Nad miłością. 

Zadają sobie pytanłe: 

czy uczucie warte 

jest iycia? 

z 
miłości 

- Na pewno kochał swoją 

dziewczynę - mówi Sylwia. -
Chyba nie zawsze się rozu­
mieli. Ale powinien z nią roz­
mawiać, wytłumaczyć, a nie 
decydować się na takie dra­
matyczne rozwiązanie. 

- Może to była jedno­
stronna miłość - zastanawia 
s ię Iwonka. - Może ta dziew­
czyna traktowała go jak przy­
jaciela. A on to widział i było 
mu bardzo źle. 

- Każdy z nas jest inny. 
Każde uczucie przeżywamy 

inaczej - twierdzi Karolina. 
- On musi bardzo ją ko­
chać. Bardzo współczuję tej 
dziewczynie. 

- Nie wyolJl'a łam sobie cu 
będzie, gdy wr6ci do domu. 
Myślę. i..(' j q :o J;)to nie będ1,ie 
miar do niego pretensji -
zas tanawia s itr Syhria. 

- On myślał tylko o so­
bie! l\Iógt przecież poroznta­
wiać o swoich problemach z 
kimś, ~omu ufa - pmviedziała 

Edyta. - Mam chłopca. Gdy 
s ię z nim spotykam, odczu­
wam j ednocześnie i radość, 
i jakiś niepokój. Nie wiem, 
gdzie spojrzeć, co powiedzieć, 
co zrobić z rękoma. Ze swo­
ich pierwszych rozdrażnień 

zwierzam się przyjaciółce i 
starszej siostrze. Wcale nie 
mamie, która po1rafi opowie­
dzieć o wszystkim babci i 
wtedy na mój temat wywi~t­
zuje s ię dyskusja. 

- Ja o swoich problemach 
zawsze rozmawiam z mamą 
- mówi Justyśka. - Bardzo 
mi pomaga. llylam zakochana 
w chłopcu . On odwzajemniał 
nwje 11cwcie. Cz~sto się spo­
tykaliśmy i czekaliśmy na wa­
kacj e. A na ich samym po­
U'.., th u 1110j l\olt'ga utopii s ię. 

Niczemu nie byłam winna, 
a jednak miałam wyrzuty 
sumienia. Cały czas płaka­

łam. Była wtedy przy mnie 
mama. Teraz współczuję tam­
tej dziewczynie. 

- Mnie też jej żal - mówi 
Ania. - Pokazują ją sobie 
wszyscy i szepcą „To przez 
nią", ja tak nie myślę. A Rafał 
chciał chyba jej pokazać, na 
co go stać. Pewnie traktował 
ją bardzo poważnie. Chyba 
wcześniej, też z powodu tej 
miłości, łykał jakieś tabletki. 
Znałam kilku chłopców, któ­
rzy mi się podobali, ale jak 
z tej znajomości nic nie wy­
chodziło, to nie przeżywałam 
tego tak bard'zo. Z wszystkich 
swoich miłości zwierzałam się 
przyjaciółce. Nie myślałam o 
ądbieraniu sobie życia. Bóg 
dał nam życie i tylko on może 
nam je odebrać. 

- Też uważam, że żaden 

człowiek nie ma prawa roz­
porządzać życiem swoim i in­
nych - twierdzi Edyta - To 
tylko w filmach jest tak, że 
umierają z miłości. No, je­
szcze uczyliśmy się, że Święty 
Maksymilian Kolbe oddał ży­
cie za innego ~złowieka. 

- To była inna miłość -
dowodzi Ania. - Maksymilian 
Kolbe umiłował człowieka i 
go uratował. 

- Ten chłopiec jest egoistą 
- uważa Karolina. - Myśli 
tylko o własnych uczuciach. 
Jemu było źle, a przecież, gdy 
to zrobił, sprawił ból wielu 
innym osobom. Poniosły go 
emocje, chyba nie zastanawiał 
się wcale nad tą decyzją. 

- Znam dziewczynę Ra­
fała - mówi Marta. - Jestem 
pewna, że gdyby ona \vie­
dzia ta, co jej chłopiec planuje 

zrobić, nie zostawiłaby go sa­
mego. Ale skąd mogła przewi­
dzieć? Nikt tego nie przewi­
dział. On chyba też nie sądził, 
że ten wypadek tak się skoń­
czy. Miał· nadzieję, że tylko 
zwróci na siebie uwagę. Zo­
stawił przecież otwarte drzwi, 
włączył głośną muzykę. Może 

żeby zareagowali sąsiedzi? Ja 
też bardzo przeżywam swoją 
miłość, ale nie uważam, by to 
uczucie było warte poświęce­
nia życia. 

- Życie jest zbyt cenne, by 
je tak szybko tracić 7 ocenia 
Gośka. - Rafał j~st w naszym 
wieku. Czy to już mogła być 
ta prawdziwa miłość? A je­
żeli tak, to przecież wiąże się 
ona nie tylko ze szczęściem, 
ale także z bólem i cierpie­
niem. Może nie miał mu kto 
tego powiedzieć. Myślę, że 

brakowało mu serdeczności 

i przyjaźni. Dlatego w mo­
mencie niepowodzenia wybrał 
śmierć. Ale to zła droga. Ja 
jes.tem zakochana, raczej ni­
komu o tym nie mówię. Sama 
próbuję znaleźć rozwiązanie 

swoich problemów. 
- Mam kolegę, cieszę się, 

kiedy się spotykamy - zwie­
rza się Syhvia. - Mamie wszy­
stkiego nie mówię. Jednak, 
gdybym miała jakieś poważne 
kłopoty, mama sama by to od 
razu wyciuła, za wszelką cenę 
szukałaby ze mną kontaktu. 

- Rafał musiał się czuć 

bardzo osamotniony - ocenia 
Waldek. - Nie wyobrażam so­
bie, bym ze swoimi rodzicami 
rozmawiał o własnych serco­
wych rozterkach. Mam dwie 
sympatie. Raz bardziej po­
doba mi się jedna, raz druga. 
Jestem czasami rozdrażniony, 
ale boję się zwierzać. 

- Chłopak, w ~1' 
stem zakoc1tana " 
wał się inną dziew 
opowiada Izka. _ N 
pomyślałam o tym, a 
Rafał. 

- Miałam takie c 

myślałam o odebrani 
życia - zdradza Kai 
też związane było z 

a raczej z zazdrości~ 

wszystko sobie w~ · 
Przemyślałam różne., 

i żałowałabym wcz~ · 
głupich myśli. Nie , 
żalu sobie sytuacji, 
miała kogoś tak · 
komu mogę wszys!~o 
dzieć. Takimi oso 
mój ojciec i mama. 1' 
stko j ej mówię, bo ' 
się tak zupełnie o 
swoich uczuć. Ale · 
nigdy nie będę sama. 

- Nieprawdą jes~ a 
szym wieku jest za 
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boko przeżywać 5110~ 
cia. Gdy jestem za 

wszys tko jest ta~e 
wszystko tak cieszy, 
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jakieś wyjście - uw 
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'eństwo jest martwe. Po­
ok w separacji. Dziecko? 
o ma dopiero trzy lata. 

'ele pojmuje; im wcześniej 
stanie, tym lepiej. Nie, 

nie ma żadnych szans. 
ze ~ną", mówiła sobie. 
la przygotowana na wszy­
Miała obmyśloną całą stra­
~tępowania. Z rana zate­

ala do Barbary. 
~am się Ilona M„. Czy 
. sko coś pani mówi? 

Nie - odpowiedziała żona 
na. ~ . .A~ha, Stefan był dys­
~~ nie uiawnił, że to o mnie 
• Pomyślała.) 

Czy możemy siP. spotkać 
abVm • 't ' 

1'" 
2 paruą porozmawiać 

dzo w · · azneJ sprawie - za-
nowata liona. 
w iakiej sprawie? 
odzi o . . . 

panią t pani męża. 
ego męża? -· zdziwiła się 

ara.. - Cey coś siP stało? 
rn1ał 't • 

k . wypadek? - pytała 
. OJona. 
ie, nie U/\J 
ie "1padek. Ale pani 

„. to nie rozmowa na 

ANNA CISOŃ 

telefon. Mam przyjść do pani, 
czy umówimy się, na przykład, w 
„Polonezie"? 

Barbara była sama w domu, 
nie miała z kim zostawić córki, 
zaprosiła więc Ilonę do siebie. 

Ilona wysoka, postawna; Bar­
bara raczej niepozorna o wyglą­
dzie studentki. Okulary, twarz 
bez makijażu. Ilona efektowna w 
złotej biżuterii, różowej sukni 
(„Poszłam nawet do fryzjera, 
chciałam ją zmiażdżyć swoją 
aparycją"). Obmyśliła wszystko. 
Każdy szczegół. 

To, co usłyszała od Barbary za­
waliło całą konstrukcję jej argu­
mentów. Więcej: „Mój cały świat 
się rozpadł w jednej chwili", 
powiada. N a to nie była przygo­
towana. 

ooo 

N ie ma już w niej tej pewności 
siebie ani poczucia wygra­
nej. Rozsypały się ułożone 

włosy, rozmazał makijaż. Ilona 
odwraca się, ukrywa łzy. Mówi, 
że zawsze jest pechowa, myślała, 
że tym razem będzie inaczej. 
Najpierw wcale nie chciała bu­
dować przyszłości na „cudzym 
nieszczęściu". Ale taka miłość.„ 

Stefana poznała w Grecji, w 
Atenach. Mieszkała tam z pew­
nym małżeństwem w jednym po­
koju. Pracowała w rodzinie z 
czworgiem dzieci, sprzątała, opie­
kowała się ogrodem, nie · było 
źle. Przed Stefanem był Adam 
(pracował niedaleko na budowie, 
pochodził z Rzeszowa). Zaczy­
nało się „coś dziać między nami, 
kiedy o mało ze wstydu się nie 
spaliłam". Adam wiedział, gdzie 
chowają klucz od pokoju (za fu­
trynę komórki na schodach) i 
pewnego razu, kiedy wszyscy wy­
szli, zjawił się ze swoim kolegą. 
Spłoszył ich mąż koleżanki, który 

tego dnia zwolnił się z pracy, bo 
poczuł się bardzo źle. Wybiegli, 
o mało go nie przywrócili. Oka­
zało się, że zginęło 150 d~larów 
tego małżeństwa. Awantura. Ale 
Adam nadał próbował przycho­
dzić, jakby nigdy nic. („Chciałem 
tylko pożyczyć radio, nie brałem 
żadnych pieniędzy. Oni kłamią".) 
Ilona mu jednak nie uwierzyła i 
chociaż jej się podobał (wysoki 
blondyn), zabroniła mu przycho­
dzić do siebie. 

Nie ukrywa, że z tym wyja­
zdem do Grecji wiązała nie tylko 
materialne nadzieje. Miała 29 łat 
i... Adama ona pierwsza porzu­
ciła. Ale mimo to „miała kaca". 
Złodziej, oszust. -

Potem poznała Stefana, pra­
cował w warsztacie samocho­
dowym. Już była ostrożna, nie 
zapraszała do siebie. „To nie był 
żaden gnojek, to był prawdziwy 
mężczyzna." Nie taił, że jest 
żonaty. Postawił sprawę jasno. 
Na początku nie miała żadnych 
nadziei na przyszłość ze Stefa­
nem. W końcu jest jednak żona. 

Ale potem ... 
Ilona się rozjaśnia: „Zaczęli­

śmy wykradać szczęście i mło­
. dość. To były najradośniejsze go­
dziny". Chodzili na tańce do tań­
cujących kafejek. Przestał istnieć 
miejsce i czas. 'fyle, że roboty 
pilnowali. A potem już byli tylko 
razem. Wynajęli pokój, razem 
spędzali każdą wolną chwilę dnia 
i nocy. 

W głębi jednak Ilonę drę­

czyła myśl jed~a: koniec. Musiał 
nastąpić. Zwłaszcza, że Stefan 
wcześniej wyjeżdżał do kraju. Co 
będzie potem? Nie, takie wy­
jazdowe uczucia rzadko trwają 

po powrocie. Ilona nie miała 

złudzeń. Zmagała się ze swoimi 
myślami, nic nie pokazując po 
sobie. Odsuwała je. A potem 

·=r=-z=:#r.1'11~ -·----

wracały bez uprzedzenia, nagle w 
środku nocy. Leżała przy Stefa­
nie z otwartymi oczami, czekając 
na ranek. 
Aż nadszedł ten dzień. 
Odprowadziła go na lotnisko. 

Wyjeżdżał w kwietniu, ona miała 
wrócić w czerwcu. Żegnała się z 
nim, jakby wyjeżdżał na zawsze. 
Wróciła do pustego pokoju, pła­
kała cały wieczór. 

ooo 

I 
oto po dwóch tygodniach już 

pierwszy list. ,,Iłusiu, tylko ty 
się liczysz, tęsknię za Tobą. 

Nie mogę sobie znaleźć miejsca." 
Pisał Stefan. Podał też jej numer 
skrytki pocztowej: czeka na list. 
List? Ilona pisała codziennie. Od 
niego nadeszły cztery listy. Ale 
jakie! ,,Jeden by mi wystarczył do 
życia i przeżycia", mówi. 

Kiedy wróciła czekał na nią 
swoim samochodem na lotnisku. 
Z bukietem czerwonych róż. Dwa 
dni nie wychodzili z hotelowego 
pokoju. I znowu tańczyli. Turaz 
już w warszawskich lokalach. I 
wtedy zapytała go po raz pierw­
szy: „Stefan, czy nie moglibyśmy 
być razem? Tuk, jak w Gra­
cji?"Tak, myślał już o tym. Z 
żoną właściwie nic ich nie łą­

czy. Są niedobrani pod każdym 
względem. Ożenił się z nią; była 
w ciąży, chciał być uczciwy. On 
też nie może istnieć bez niej, 
bez Ilony. Porozmawia z Bar­
. barą. Rpzwód w tym wypadku 
to tylko formalność. Tak, na 
pewno się zgodzi. Dobrze by­
łoby żeby kogoś miała. „Ale, o 
ile on się ·orientuje, nie ma ni­
kogo." 

Nieco zwlekał z rozmową. Aż 
wreszcie oznajmił: rozmawiałem, 

powiedziała, że na żaden rozwód 
się nie zgadza! 

ooo 

I 
Jona sama chciała usłyszeć to 
„nie" od Barbary. Chciała ją 
przekonać i pokonać. Czuła 

się taka silna miłością Stefana. 
Siedziały naprzeciwko siębie. 

Barbara słuchała ze zdziwieniem. 
Tak, rozumiała, Stefan chce się 

z nią rozwieść, chce żyć z Iloną. 

Będzie płacić alimenty, wszystko 
jej zostawi. 

- Po pierwsze w ogóle ze mną 
na ten temat nie rozmawiał, a 
po drugie to my wcale nie jeste­
śmy małżeństwem. Może odejść 
kiedy zechce. Pierwsza żona nie 
zgodziła się na rozwód, więc mie­
szkamy na „dziko"- roześmiała 
się Barbara. 

A nie mówił Ilonie, że spodzie­
wają się synka? I co to znaczy, że 
wszystko jest jej, Barbary. To jej 
ojciec kupił to mieszkanie i me­
ble. A zatem Stefan może odejść, 
skoro Ilonę tak kocha. Jej, Bar­
barze, nie jest już potrzebny! 

W tym momencie on stanął 
w drzwiach. Zobaczył je obie i 
szybko cofnął się do przedpo­
koju. 
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PIĘKNY SWIAT 
NARZĘDZI 
ŚMIERCI 

Broń jest tą dziedziną kultury 
materialnej, która zawsze cie­
szyła się zainteresowaniem ludzi. 
Od kilku tygodni Muzeum Okrę­
gowe w Łomży prezentuje wła­
śnie wystawę poświęconą broni i 
uzbrojeniu ochronnemu od XV 
do XIX w. Eksponaty pocho­
dzą w przeważającej większości z 
wystawy stałej w Muzeum Zbro­
jowni na zamku w Liwie. 

Muzeum Zbrojownia w Li­
wie (miejscowość położona 5 km 
na zachód od Węgrowa w kie­
rnnku do Warszawy) mieści si<:; 
w zespole zamkowo-dworkowym, 
położonym na niewielkim pa­
górku, wśród malowniczych łąk 
nad rzeką Liwiec. Trzon kolek­
cji stanowią militaria polskie i 
obce. Są to okazy broni bia­
kj i palnej, uzbrojenia ochron­
nego, mundury, mapy, odznaki, 
ordery, dokumenty. Początek ko­
lekcji dawnej broni dał dar Mu­
zeum Historycznego Miasta Kra­
kowa. Na murach zamkowych 
od strony wschodniej obejrzeć 
można lufy dział wykonanych w 
XVIII w. Bardzo ciekawy jest 
również dział sztuki, reprezen­
towany przez liczne obrazy o 
tematyce batalistycznej, portrety 
sławnych wodzów, meble i tka­
niny. Ozdobą działu jest kolekcja 
sarmackich portretów rodu Osso­
lińskich i braci Załuskich. 

Wystawa w Muzeum Okręgo­
wym w Łomży ma nieco inny 
charakter od wystaw o tematyce 
militarnej, zazwyczaj prezento­
wanych. Przede wszystkim jest 
to przegląd broni i uzbrojenia 
ochronnego na przykładzie wy­
branych rodzajów broni białej i 
palnej oraz uzbrojenia ochron­
nego i umundurowania. Druga 
rzecz, która wyróżnia tę wystawę 
to fakt, że autor nadał jej cha­
rakter dydaktyczny i propedeu­
tyczny, czyli ma ona wprowadzić 
zwiedzających w tematykę hi­
storii militariów i zachęcić do 
poszerzenia wiedzy na ten temat. 
Ekspozycja została tak pomy­
ślana, aby zwiedzający mógł za­
uważyć różnice między poszcze­
gólnymi typami hroni białej i 
p•ilnej. Umieszczono więc obok 
sichie szpadę, pałasz i szablę, 
dzi<(ki czemu można wychwy­
cić między nimi różnice, nato­
miast w przypadku broni palnej, 
oprócz karabinów, pistoletów i 
sztucerów z różnymi zamkami, 
pokazane są schematy tych za­
mków. Przy zwiedzaniu bardzo 
pomocny jest informator, który 
zawiera krótką historię poszcze­
gólnych rodzajów broni, zwięzłe 
wyjaśnienia podstawowych pojęć 
oraz rysunki-schematy szabli i za­
mków karabinowych (kołowego, 
skałkowego i kapiszonowego). 

Do najstarszych eksponatów 
na wystawie należą: kuła armat­
nia z XV w. i miecz półto­

raręczny z końca XV. w (ze 
zbiorów Muzeum Historycznego 
w Białymstoku). Są również eks­
ponaty z XX w. (szable paradne 
czy karabin Mauser). 

LESZEK TABORSKI 

~KONTAKlV 

ZUPA NA ATEŚCIE 

Większość ,,zjadaczy chleba", 
mówiąc o jakości produktów żyw­
nościowych, ma na myśli ich 
kształt, dorodność, barwę, za­
pach, smak. Dietetycy skupiają 
naszą uwagę głównie na prze­
mianach energetycznych i che­
micznych. A przecież już Hi­
pokrates głosił, że najistotniej­
szym aspektem dobrego jadła 
jest zdolność do utrzymywania i 
przywracania zdrowia ludzkiego. 
To właśnie stanowi o jego warto­
ści biologicznej. Tymczasem ani 
pochodzenie, ani tym bardziej 
wartość biologiczna nabywanych 
przez nas produktów nie są nam 
znane. Kupując warzywa i owoce 
nie zastanawiamy się nawet, ile 
zawierają pozostałości, pestycy­
dów (w sadach stosuje się .10-20 
oprysków w okresie wegetacji). 
W zupełności zadowala nas na 
ogqł ich atrakcyjny wygląd. 

Zywność wysokiej jakości bio­
logicznej oferują gospodarstwa 

ekologiczne. Jej jakość jest 
pochodną warunków środowi­
skowych i sposobu wytwarza­
nia. Uwiarygodnia je atesta­
cja, którą Stowarzyszenie EKO­
LAND przeprowadza zgodnie 
z kryteriami i normami Mię­
dzynarodowej Federacji Rol­
nictwa Ekologicznego IFOAM. 
Kontrolę gospodarstwa inspek­
torzy EKOLAND-u przeprowa­
dzają przynajmniej raz w roku w 
okresie wegetacji. Następnie pro­
tokół z inspekcji rozpatrywany 
jest przez komisję ds. atesta­
cji. Jeżeli gospodarstwo spełnia 
kryteria, otrzymuje atest. Atest 
ważny jest tylko rok i wymaga 
corocznego odnawiania. 

Atest upoważnia rolnika do 
zbytu ziemiopłodów firmowa­
nych znakiem towarowym EKO­
LAND-u. Takie oznakowanie 
sprawia, że produkt nie jest ano­
nimowy i jest gwarancją jego 
wysokiej jakości. 
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rzęta utrzymywane 
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biegów. 

Zainteresowanych . 
kresu rolnictwa ekol~ 
do kontaktu z Cenlru. 
Rolnictwa EkologiC?l!ego, 
234, 10-718 Olsztyn-Kort°'\ 
Mie~-zkańcy tomżyóskiqi 
zwracać się do instrultan 
pana Mariana Zyska, ul 
18-400 Łomża, tel. 37.lL 

Przypomnijmy: 17 grudnia 
ub.r. spłonęła drewniana chata 
Barbary i Henryka Kozikowskich 
w Kozikach (gm. Kolno). 

W wyniku straszliwych popa­
rzeń zmarł czteroletni Marcin, a 
później najstarsza córka, Ania. Z 
trudem goiły się rany na nogach 
ich matki, Barbary Kozikowskiej. 

POWRÓT DO TEMATU 

AGNIESZKA 

Dramat ten uruchomił cały 

łańcuch ludzi dobrej woli. Pogo­
rzelcy mają tymczasowy dach 
nad głową, ubrania, sprzęty, 

okresowy zasiłek. 
29 marca br. w szpitalu w Ko­

nie, Kozikowskim urodziła się 
Agnieszka. Mała jest zdrowa 
(ważyła 3,65 kg). Przypadek 
sprawił, że dzień przedtem Ko­
zikowskich odwiedziły w Rydze­
wie panie z Gminnego Ośrodka 
Pomocy Społecznej, przywożąc 

m.in. wyprawkę. Barbara Kozi-

kowska czuła już bóle porodowe. 
Karetką pogotowia zabrały ją do 
Kolna. 

Trzeciego dnia wróciła do 
domu. Kiedy przyjechaliśmy, 
przywożąc wózek od Czytel­
nika „Kontaktów" (bardzo się 

przydał, raz jeszcze składamy 
serdeczne podziękowanie), pani 
Barbara właśnie karmiła. 

Wcześniej napisała do dzien­
nikarki: „To, co przeżyłam w 
ciąży, nie życzę najgorszemu wro­
gowi. Tak bardzo tęsknię za tymi 
zmarłymi dziećmi. Co noc mi 
się śnią, płaczą, chcą do nmie. 
Ja też często siedzę sama i pła-

MISTRZOWIE, KOMPUTERY, NAUKA 

- Ta szkoła zawsze była bli­
ska rolnictwu. Starała się speł­
niać oczekiwania wiejskiej mło­
dzieży, dbała i dba o zdobywanie 
przez nią wysokich kwalifika­
cji - mówi Marek Kaczanowicz, 
dyrektor Zespołu Szkół Rolni­
czych w Marianowie. - Jesteśmy 

szczególnie wdzięczni rodzicom 
naszych uczniów, którq bardzo 
angażują się w jej unowocześnia­
nie. Dziękuję im serdecznie za 
każdą życzliwość. 

Zespół Szkół Rolniczycb im. 
chor. Jana Szymańskiego ist­
nieje od 1972 roku. Największą 
chlubą szkoły jest oddana do 
użytku w lutym pracownia in­
formatyczna, wyposażona w naj­
nowocześniejszy sprzęt kompu­
terowy. Informatyka jest przed-

miotem obowiązkowym w kla­
sach wszystkich kierunków. W 
ramach programu nauczania 
uczniowie uzyskują tu prawo 
jazdy kat. A, B oraz upraw­
nienia do prowadzenia kombaj­
nów. W szkole jest siedem zesta­
wów magnetowidowych, są bar­
dzo dobrze wyposażone warsztaty 
oraz inne pracownie dydakty­

czne. 
Prężnie działa kilka sekcji 

sportowych. Właśnie w Mariano­
wie uczył się i trenował Piotr 
Rostkowski (wicemistrz Europy 
w biegach średnich) . Tu nadal 

uczy się Artur Gąsiewski, ubie­
głoroczny finalista Mistrzostw 
Świata w Seulu. Zespół w Maria­
nowie w klasyfikacji generalnej w 
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się na nią, zaczął dusić. Teściowa 
wybroniła, razem wycierały pod­
łogę. Następnego dnia zapropo­
npwała: „Rozejdźmy się". ,,Ale 
na dzieciaka nie dam ani zło­
tówki." Powyrzucał jej rzecey z 
szafy, ma się wynosić. A gdy 
zaczęła zbierać, znowu był agre­
sywny. „Puścił i znowu. Tak trzy 
razy". Groził, że gdy odejdzie, to 
i tak ją udusi. Błagała go, by się 
uspokoił, udało jej się uciec do 
teściowej. 

To duszenie potwierdza świa­
dectwo lekarskie. 

Na drugi dzień przyjechał po 
nią ojciec i przy pomocy milicji, w 
atmosferze awantury z teściową 
(on w pracy), Grażyna zabierając 
dziecko i swoje rzeczy (wypra­
wowy telewizor, pralkę i maszynę 
dziewiarską), opuściła męża. 

P 
iotrowski wrócił z fabryki 
i uświadomił sobie, że zo­
stał sam. „Podszedłem do 

tego z zimną łowią. Wyszedłem 
z mieszkania mamy. Nie chcia­
łem z nikim rozmawiać. Było 
mi wstyd brata. On i n:ioje ro­
dzeństwo mają rodziny. Zadnych 
rozwodów nie było." 

W,ziął taksówkę i z Wizny 
pojechał 70 km do żony i te­
ściów. Miał dodatkowy czas na 
przemyślenie sytuacji. 

Wszedł do domu (kazał cze­
kać taksówkarzowi), chciał roz­
mawiać z Grażyną. Kiedy usły­
szał od teścia, że nie ma o czym, 
uderzył go głową w szczękę. 
W odwecie został wypchnięty do 
sieni, teść zamknął drzwi, trzyma­
jąc klamkę. Po chwili pomagała 
mu w tym żona. Piqtrowski wy­
biegł na zewnątrz, zaczął wybijać 
szyby. Gospodarz wybiegł za nim. 
Został zaatakowany nożem (rany 
głowy, szyi, w okolicy łopatkowej, 
na rękach). Zostawił go zalawa­
wionego na podwórzu i znów 
wpadł do domu. Grażyna ucie­
kła wcześniej. Wpadł do pokoju, 
gdzie znajdowało się dziecko. 
Zamierzył się na młodszą siostrę 
Grażyny, lecz nie uderzył. Wrócił 
do kuchni, demolując wnętrze. I 
znów do pokoju (dziewczyna już 
się wymknęła), chwycił nożyce 
krawieckie, leżące na maszynie, 
zadał cios sobie, a potem synowi. 
Demolując wnętrze, wybiegł na 
podwórze, znalazł bańkę z ben­
zyną, podpalił dom. 

Zbiegli się ludzie. Stał z wi­
dłami obok w oknie drewnianego 
domu. Nikogo do siebie nie 
dopuszczał. Było tam 300 gą­
siąt. Zabijał je widłami, urywał 
głowy. Ludzie krzyczeli: „Gdzie 
dziecko!?" Wskazał na dom w 
ogniu. 

Potem sam sobie zadał kilka 
ciosów i stracił przytomność. 
Stwierdzono rany kłute klatki 
piersiowej, podbrzusza, a także 
oparzenia skóry. 

Jak wykazała sekcja zwłok, 
niemowlę ,,żyło płonąc na twarzy, 
czole, rękach i klatce piersiowej". 

zal 

Taka jest rekonstrukcja fak­
tów w największym skrócie na 
podstawie przewodu sądowego. 

A 
ndrzej Piotrowski zo­
stał poddany obseiwacji 
sądowo-psychiatrycznej w 

szpitalu aresztu śledczego w War­
szawie. Nie stwierdzono u niego 
choroby psychicznej ani psy­
chicznego niedorozwoju. Stwier­
dzono natomiast, że „jego stan 
w momencie popełniania czynu, 
ograniczał zdolność rozpoznawa­
nia znaczenia zarzucanych czy­
nów, jak i zdolność pokierowania 
swoim postępowaniem". 

Jego wersja wydarzeń jest też 
inna od wersji świadków i po­
szkodowanych. To nie on atako­
wał teścia, a został zaatakowany 
nożem. Wyiwał nóż, nie chciał 
go zabić. Uderzył w plecy. Nie 
wie, dlaczego syna uderzył no­
życzkami. („Wszystko mi się plą­
cze".) W mieszkaniu samo wybu­
chło paliwo. Chciał porozmawiać 
z żoną. Nie dopuszczono go. Za­
przeczył, że ją bił kiedykolwiek. 
Nigdy jej nie dusił. 

Piotrowski przyznał się do spo­
wodowania śmierci dziecka, spa­
lenia domu teścia, jak i jego 
pobicia. Zasadnicza sprzeczność 
między jego wersją, a wersją po­
szkodowanych dotyczy okolicz­
ności tego pobicia oraz przyczyn 
działania Piotrowskiego. Proku­
rator rejonowy w Zambrowie 
postawił mu zarzut usiłowa­
nia zabójstwa teścia i zabójstwa 
syna Łukasza poprzez podpalenie 
domu. 

Zarzut usiłowania zabójstwa 
teścia Sąd umorzył na podstawie 
amnestii. Nie dopatrzył się tu 
chęci zabójstwa (przypadkowość 
niezbyt silnych ciosów). Wziął 
też pod uwagę ograniczoną po­
czytalność sprawcy w momencie 
popełniania czynu. 

Wnikliwie rozważył jego oso­
bowość, przyczyny narastającego 
między małżonkami napiQcia. 
Jego urazy, rozchwiania, wraż­
liwość. Wszystko to przyjął, jako 
okoliczności łagodzące. Uznał 
jednak, że nie ma podstaw, by 
zbrodnię, której się dopuścił , za-

zimną krwią 

kwalifikować jako działan ie w 
afekcie. Wiedział, że żona chce 
odejść, były na ten temat roz­
mowy. Nie zmienił swego postę­
powania, bił ją bez powodu. Nie 7 
pozwalał kannić dziecka, zawsze 
on był na pierwszym miejscu. 
Działał w poczuciu urażonej am­
bicji, a nie krzywdy. „Podszedłem 
do tego z zimną Jawią„." 

Sąd Najwyższy podzielił takie 
stanowisko. Piotrowski pomimo 
silnego wzburzenia nie znajdo­
wał się w stanie, który mógłby 
usprawiedliwić jego czyn. Ofiara, 
bezbronne, maleńkie dzieckq nie 
dało mu do tego żadnych pod­
staw. „Wszystkie okoliczności 
mające wpływ na wymiar kary 
zostały uwzględnione". 

Piotrowski podczas rozprawy 
śmiał się drwiąco. Ograniczona 
poczytalność, zdaniem biegłych, 
jest stanem przemijającym. 

P omijam kwestię nie­
rzetelności dziennika­
rza w przedstawieniu 

faktów („przebiegu wydarzeń nie 
ustalił sąd") - komentuje sę­
dzia Ekżbieta Świderska, rzecz. 
nile prasowy Sądu Wojewódz- · 
kiego w Łomży. - To, że ma 
on inną ocenę dowodów, to 
jego sprawa. N a tym polega 
niezawisłość sądu, iż ma prawo 
do swobodnej oceny dowodo­
wej. Kiedy dowody są sprzeczne 
i przeciwstawne, to obowiązkiem 
sądu jest uzasadnić, któremu daje 
wiarę. I w tej sprawie sąd do­
konał oceny. Nie wykroczył poza 
granicę przepisów, które taką 
swobodną ocenę dowodów gwa­
rantują. Sąd Najwyższy podżielił 
tę ocenę. 

Rzecznik prasowy Sądu Woje­
wódzkiego uważa również za nie­
dopuszczalne publikowanie na­
zwisk poszkodowanych i świad­
ków bez ich zgody. Nawet po 
prawomocnym wyroku. A ta­
kiej zgody autor „Szału" nie 
uzyskał. 

* * * Ministerstwo Sprawiedliwości 
nie znalazło pod taw do wniesie­
nia rewizji nadzwyczajnej. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 



8 

Grajewo od Prostek dzielą 

cztery kilometry. Telefonicz­

nie połączyć się można jednak 

z Prostkami wyłącznie przez 

Łomżę, Białystok, Suwałki i 

Ełk, czyli po pokonaniu pra­

wie trzystu kilometrów. Taniej 

i szybciej wypadłby pieszy go­

niec. 

*** 
W Kombinacie „Wizna" po­

jawili się kontrolerzy od śro­

dowiska z Łomży. Po dwóch 

dniach zakończyli czynności 

kontrolne i wystawili rachu· 

nek na 4 950 tys. zł. Jeżeli 

kontrolerom będzie brakować 

na premię albo podwyżkę 

będą musieli się fatygować 

do „ Wizny" częściej. 

*** 
Wzrasta ilość kradzieży w 

Wysokiem Mazowieckiem 

okolicy. Nie jest tam zatem 

najgorzej, skoro jest jeszcze 

co kraść. 

* * * 
Kierowca z Kolna poinfor~ 

mowat nas, że podczas prze­

jazdu przez Zambrów na nie 

oświetlonej ulicy najechał na 

padłe jagnię. Jak się te czasy 

zmieniają! Jeszcze niedawno 

n~ ulicy leżała władza i pie­

niądze. 

*** 
Jeden z obywateli Wspól· 

noty Niepodległych Państw 

proponował na targowisku 

w Jedwabnem prawie nową 

pałkę policyjną. Wreszcie 

możemy pozbyć się lęku, 

że wschodni sąsiad mógłby 

wrócić do roli „policjanta 

świata". 

*** 
Niewielu obywateli miast 

Ziemi Łomżyńskiej płaci w 

terminie podatek od psów. 

Władze zresztą na dłużników 

za bardzo nie naciskają. W 

razie czego będzie można po· 

wiedzieć, że to przez nich kasy 

miejskie zeszły na psy? 

-~, KONTAKlV 

lłyło pięciu kumpli. Zwiąl.kow· 
ców z Fabryki Przyrządów i Uchwy· 
IÓK' w Kolnie. Dwóch zostało dyrek· 
torami: Mieczysław Kraszewski na 
trzy miesiące, Mieczysław Sówka 
na rok i trzy miesiące. Tnech: Ste· 
fan Ruchała, Stanisław Bałdyga i 
Kazimierz Siwik, zasiadali w Za· 
rl.Jldzie Komisji Zakładowej „Soli· 
darności ". 

N ajpieiw do góry posredł Mie­
czysław Kraszewski. W sierp­
niu 1991 roku zastąpił na 

stanowisku dyrektorskim Jana Sta­
chclskiego, za którego odejściem 

głosowała „Solidarność". Krasrewski 
dostał znakomitą opinię od Związku. 

Po kilku tygodniach nowy dyrek­
tor wręczył dyscyplinarne zwolnienia 
z pracy swoim kolegom: Siwikowi, 
Sówce i Ruchale. Powód? Na każ­
dego z nich miał haka. Niedo­
ciągnięcia, podejrrenia o kradzieże. 
Zagrożeni koledzy nie czekali długo. 
Zdaniem Krasrewskiego, to na ich 
interwencję zjawił się w Kolnie dy­
rektor generalny „Uchwytów" z Bia­
łegostoku. Między centralą a filią 

kolneńską były zgrzyty, bowiem Kra­
szewski nie godził się na pożyczanie 
pieniędzy i kupno starej, zużytej 

suwnicy. Dyrektor generalny 1..apro­
ponował rezygnację ze stanowiska. 
„Nie zależy mi na t~borecie'', odpo­
Wtl:dział Kraszewski. 

Na jego stanowisko generalny 
powołał Mieczysława Sówkę. Sytu­
acja s ię powtórzyła: entuzjastyczne 
poparcie związkowców. Teraz prred­
stawiciele „Solidarności" twierdzą, 

że zgodzili się na kandydaturę Sówki 
,.bo był w partii". Mieli więc nadzieję, 
że swoim oddaniem i dobrą pracą 
zrehabilituje się w oczach załogi 

1..a niechlubne komuszenie. Tu była 
gwarancja mądrego zarządzania i 
słuchania głosów związkowców. Poza 
tym, jak wspominają, znakomicie 
się zaprezentował, składał obiecujące 

deklaracje. Uwierzyli. 
- Wkrótce pojawili się u mnie 

koledzy z „Solidarności" i wskazał~ 
kto ma kim zostać - opowiada Mie­
czysław Sówka. - Pan Ruchała miał 
a~p iracjc być kierownikiem produk­
cji. a pan Siwik moim zastępcą. Nie 
zgodz iłem się, więc zaczęła się wojna. 

P 
1ciwszy bój posredł o prywa­
tyzację zakładu. Na początku 
1,eszłcgo roku Komisja Zakła­

dowa .. S'' 1.aproponowała szybkie 

rclcfon odebrała Halina Malinow­
ska, wojewódzki inspektor ochrony 
środowiska. Anonimowy rozmówca 
był oszez<;dny w słowach: tu i tu 
pewien mężczyzna więzi w klatkach 
chronione ptaki. Trzask odkładanej 
słuchawki. 

Halina Malinowska i Ryszard Mo­
dzelewski, wojewódzki konseiwator 
przyrody, nie zwlekali. Na podwórku 
Artura L. powiewała na sznurze 
do bielizny świc7..a skilra sarny, w 
ogródku stała rozłozona siatka na 

· ptaki. w przedsionku leżały cztery 
sarnil: nogi, zaś na wieszaku przy 
drzwiach tkwił martwy krogulec. 
Przez okno dostrzegli w mieszkaniu 
klatki z ptakami. Było ich około dzie­
sięciu. Wśród nich szczygły, trznadle, 
czyi.e, gil, krzyżodziób. Halina Mali­
nowska zawróciła, by natychmiast po­
wiadomić policję. Tymczasem Artur 
L. poinformował Ryszarda Modw­
lewskiego: „lrzymam ptaki, bo ładnie 
śpiewają", po czym całej swojej żywej 
kolekcji okazał wspaniałomyślność: 
otworzył klatki i wypuścił wszystkie 
ptaki. 

Policja bardzo dokładnie prze­
szukała pomieszcrenia mieszkalne i 
gospodarc1.e Artura L. Nie znala­
zła już ani jednego żywego ptaka, 
za to spreparowane po amatorsku: 
kwic1.0ła, dzięcioła pstrego, pełzaC71l 
kśncgo, trznadla, kowalika, sikorę 
ho).!:ttkt;, kruka •. szcś.ć gili, dwa my­
s1.oiowy zwyc1.aJne i dwa krogulce 
(oprócz martwego, jeszc1.e nie wy-

usamodzielnienie się. Wniosek po­
parły związki . branżowe i „Solidar­
ność 80". Pn.ez kilka miesięcy tiwała 
wymiana pism z dyrekcją generalną 
w Białymstoku i Ministerstwem Prze­
kształceń Własnościowych. Załoga 

:zadeklarowała pisemnie, jakie może 
wnieść udziały do utworzonej spółki. 

Jesienią, francuski kontrahent 
„Uchwytów", spółka „ Vispol", wy­
słała list do ministra przekształceń z 
prośbą o przyśpieszenie procesu usa­
modzielnienia „Uchwytów". Związ­

kowcy odebrali to poparcie jako 
urnach dyrektora Sówki na cały 

7.akład. 
- Podczas wyjazdu dyrektora do 

Stanów dostaliśmy potwierdzenie in· 
formacji o 7.ainteresowaniu spółki 

zagranicznej udziałami w Kolnie -
mówi Stefan Ruchała. - Przypu­
Sl.C7.aliśmy, 7.e pracownicy zostaną 

poU,awieni prawa do dywidendy i 
nie będą mogli mieć reprezentanta 
w Radzie Nadzorczej. Pan Sówka 
chciał wykorzystać prywatyzację dla 
załatwienia własnych interesów. 

- Nie było żadnych konkretnych 
projektów, jak ma działać spółka -
twierdzi Mieczysław Sówka. - ' Ja, 
oczywiście, nie mam pieniędzy, żeby 

wykupić majątek zakładu. Francuzi 
byli :zainteresowani naszym usamo­
dzielnieniem, bo wyznają zasadę, że 
małe jest piękne. Wygodniej jest im 
pracować z niewielkimi zakładami, 

które mogą elastycznie reagować na 
potrzeby rynku. Jednak nie rozma­
wialiśmy o żadnym podziale pakietów 
akcji, choć Francuzi byli w stanie 
wpłacić a.t:ść udziałów. 

Zdaniem dyr. Sówki o zahamo­
waniu rozmów związanych z prze­
kształceniem ?.decydowała zmiana na 
stanowisku dyrektora generalnego 
„Uchwytów". Stefan Pytel, nowy dy­
rektor, nie był zainteresowany po­
działem firmy, bo Kolno przynosiło 
niezłe zyski centrali. 

Mieczysław Sówka prredstawia 
dodatni bilans swojego zarządzania: 
w ubiegłym roku jedynie dwie filie 
„Uchwytów", w Bielsku Podlaskim 
i Kolnie, wyszły na plus. Zakład w 
Kolnie miał 23-miliardowe obroty i 
142 mln zysku netto. W pop17..Cd­
nich latach wypadali pod kreską. 

Dyrektor dodaje, że 800 mln wy­
dał na konieczne remonty. Oprócz 
kosmetycznych zmian, czyli remontu 
portierni, magazynów, moderni7.ował 

pchanego). Ornitolo~ stwicrdztl :111-

toryta~ie: wszystkie spreparowane 
gatunki objęte są ochroną, a ich war­
tość przyrodnicza jest bardzo dufa. 

Oprócz ptaków policja zarekwiro-
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stolarnię, wyremontował koi 
skomputeryzował zakład. 

Filia w Kolnie od lat · 
dłużo I

. )tli 
na w centra 1. Ma jCS1nt 

spłacenia około 10 mld zł ( 
od tej kwoty stale rosną). w 
roku .zakład spłacił 4 mld 300 llla 

Mimo 7.adłużenia, k 
„Uchwytów" jest niezła. Ko ' 
zawarte z Francją, Stanami 
noczonymi, próby wejścia na 
kanadyjski i arabski przy~ 
lepsze rezultaty. Dyr. Sówka · 
dzi, że o powodzeniu .Uch'!) 
decyduje, oprócz trudności 
umiejętność „łapania" krótkich 
szybkiego reagowania na · 
klientów. W ubiegłym roku4 mll 
rotów przyniosły prototypy 
wane w ilości od 5 do 50 sztuk.J 
produkowanych trzpieni, uc 
imadeł musi być wysoka, · 
odbiorca używa ich m.in. ilJ 
rabiarek numerycznie ster 
Często nowe technologie hyry 
wadzane w ciągu miesiąca. 

zakład ma zapewnione kontral!J 
kilka miesięcy. 

Dyrektor Sówka zwolnil z 

-osobowej załogi 40 pra 
Niektórych przesuwał do 
niej produkcj i. Jednak wszystli 
zarządzenia nie spodoba~ si~ · 
kowcom. Główne zarzuty: 
moralne i gospodarcze, wy 
1..akładowi. 

- Dyrektor Sówka b~ 
arogancki w stosunku d~ , 
Poniżał pracowników, przypis)U 
m7nl: 1łe cechy, miał ni · 

Z martwym krogulcem, cym 

drzwiach, też prosta sprawa 
starczył ~o klient, które~ 
L. oczywiście nie zna. Che~ 
robota była wykonana na druw 

Różne bywają losy kolekcji. Ptasią, 

wała Arturowi L. także cztery sarnie 
nogi i stawy kolanowe, skórę, dzie­
sięć najróżniejszych ptasich klatek i 
metalową siatkę ze sznurem. 

Artur L, 22-letni bezrobotny ślu­
sarz, nie ukrywał, 7.c trudni sit; 
preparowaniem ptaków „i innych 
trofeów myśliwskich". Z konieczno­
ści. W ten sposób bowiem dorabia 
na utrzymanie rodziny. 

Spreparowane ptaki, które policja 
znalazła u niego podczas przeszuka­
nia, w większości, jak stwierdził, są 
własnością jego klientów. Przynosili 
mu ~łącznie ptaki martwe. Jedni 
mówih, że znaleźli je nieżywe w lesie, 
inni, 7.e kupili takie od myśliwego, a 
sami myśliwi, że je po prostu upolo­
wali. Artur L. me pytał klientów o 
nazwiska i adresy. Istotne były tylko 
pieniądze. Do swojej prywatnej ko­
lekcji też się przy?.nał, jak powstała? 
ZwyC71ljnie. 

- Znalazłem je martwe, a niektóre 
ptaki przynosili mi ludzie mówiąc, 
7.e mo7.e mi się przydad7.ą - wyznał 
Artur L. policji. - Nawet ojciec 
kiedyś dał mi . 7.amarzniętcgo gila, 
którego znalazł na rybach. 
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• n:ferendum. Postawiono dwa pyta-
nia. Jedno dotyczyło odejścia Mie­
czysława Sówki ~ stanowis~ dyrek­
torskiego, drugie wyrzucenia go z 
oracy. 
· - Ponieważ dyr. Sówka zerwał po 
południu wiszące na tablicy związko­
wej ogłoszenie o referendum, posta­
nowiliśmy nie czekać - mówi Stefan 
Ruchała. 

_ W tym czasie przygotowywałem 
się do spotkania z załogą. Właśnie 
trwało ostatnie podliczanie bilansu, 
chciałem przedstawić sytuację finan­
~ową, powiedzieć co zamierzam zro­
bić - mówi dyr. Sówka. - Później 
związkowcy powiedzieli, że musieli 
mnie ubiec, bo gdybym zrobił to 
rebranic, oni nie mieliby żadnych 
s1.ans i poparcia. 

22 stycznia, pr:zed szóstą rano, 
ro1..dano kartki. W referendum wzięło 
udział 186 osób. Za 7.djęciem re 
stanowiska dyrektora było 136 osób, 
za zwolnieniem z zakładu - 135. 

.. To jest bezprawny plebiscyt. 
Wszystko polegało na tym, że oni 
pie1wsi dotarli do załogi - mówi dyr. 
Sówka. 

Po ogłoszeniu wyników doszło 
do spotkania z dyrektorem Pytlem 
z Białegostoku i przedstawicielem 
Regionu „Mazowsze". 

Dyrektor generalny zapropono­
wał odejście ze stanowiska. Dyr. 
Sówka przedstawił zwolnienie lekar­
skie. Obowiązki dyrektora pełni Jan 
Stachelski, z poparciem związkow­
ców, którzy zmienili i.danie i sądzą, 
że jest nieporównywalnie lepszym 
człowiekiem, niż kolega ze związku. 

Mieczysław Sówka chce wrócić do 
zakładu. 

- Doprowadziłem „Uchwyty" do 
dobrej kondycji. Nawiązałem kon­
takty 1.agranicznc. Ma m nowe pomy­
sły. Nie upieram się, że mam być 
dyrektorem, ale chcę pracować w 
zakładzie, z którym związany jestem 
od 18 łat. 

- Dyr. Sówka był konfliktowy, bo 
jak przechodzi się na drugą stronę, 
to zapomina się o pracowni.kach. 
Zmienia się sposób myślenia - mówią 
związkowcy. 

- „Solidarność", to piękna idea, 
ale tego wyrazu nie można wiązać 
z prywatnymi interesami - podsu­
mowuje Mieczysław Sówka. nadal 
c7.lonck „Solidarności". 
JOANNA GOSPODARCZYK 

niewie le do powiedzenia: zabił sarnę 
samochodem. Do krogulca, ·przynie­
sionego wcześniej Arturowi L., też 
sic; przyznał. Za robutę miał zapła­
cić sto tysięcy. Zresztą, nie po raz 
pierwszy dał Arturowi L. zarobić. 
Przynosił już do niego kunę i wie­
wiórkę. Pochwalił się policji swoją 
kolekcją. Wciąż powiększała się wy­
łącznie o gotowe spreparowane ptaki, 
które kul'ował albo znajdował mar­
twe w lesie łub pr~drożnych rowach. 
Czasem przynosih mu takie zna­
jomi. 

Niestety. Sprawa się skompl~o­
~ała. Miłość Artura L. do ptaków 
1 zachwyt ich śpiewem zupełnie ina­
c~j opisali świadkowie. Na przykład 
zimą. Wynosił klatki z żywymi pta­
~ami na podwórko. Tuż obok stawiał 
jedną pustą z otwartymi drzwicz­
kami, „przy których był zamocowany 
drucik". Ro?.Siane wokół ziarno i 
rozstawiona naokoło klatki siatka ze 
sznurkiem, prowadz:icym do mie­
szk~n.ia, dopełniały reszty. Sposób 
zah1c1a sarny, pod;my przez Andrzeja 
Cz .• zakwestionował biegły. Na pod­
st~wic badania sarniej skóry stwier­
dził, ze zwierzę zostało zastrzelone 
z broni myśliwskiej, śrutem, z odle­
głości około 8-10 metrów. Było to 
zwykłe kłusownictwo, bowiem strze­
l~nie do saren śrutem jest zabro­
ruonc. 

W tej ptasio-sarnlej sprawie pro­
kuratura prowadzi dochod1.enie. 

(gab) 

KONTAKW ~-~ 
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Dla lepszego zrozumienia nie­
licznych kartek z mojego pa­
miętnika, chciałbym przedstawić 

niektóre osoby zaludniające ten 
maszynopis: tak gęsto, jak moje 
życie. 

KLASA Rzeczpospolita 
Szlachecka, żyjąca w kompletnej 
anarchii; grupa 37 osób, podzie­
lona na liczne mniejsze grupki, 
potrafiąca jednak stanowić so­
lidną całość w chwilach zagrożeń 
swobody. 
CIAŁO PEDAGOGICZNE -

ludzie nie tworzący jednego 
frontu, kształcący młodzież naj­
rozmeJszymi metodami. Stąd 

możliwość stworzenia tak luźnej 
grnpy jak nasza klasa. 

ANTONIO - człowiek-histo­

ria, lubujący się w opowieściach 
z życia wziętych. Chętnie wspo­
mina swoje sztubackie czasy, cza­
sami dyskutuje o piłce nożnej i 
rysuje schematy każdej sytuacji 
na tablicy. Jego manią jest sta­
wianie przy nazwisku odpowied­
niego indeksu np. K-kornbinator, 
L-leser, P-palacz, C-cwaniak, F­
·fotograf itd. Jednym słowem: 

specyficzna natura, trudna do 
opisania. 
ŁYSY - inteligentny i kultu­

ralny oficer rezerwy WP, tępiący 
papierosy i alkohol. Próbował 

wychować nas na ludzi. 
STASIO - matematyk, pró­

bujący usilnie przekazać swoją 
wiedzę, na próżno. Facet mający 
swoje zagrywki, ale jednocześnie 
przymykający oko na nasze wy­
bryki. Jego dewiza: „Chcesz się 

uczyć, proszę bardzo, jeżeli nie, 
nie będę cię zmuszał". 

KRWAWY MUNDEK - naj­
mniej odpowiedzialny człowiek. 

Bez żadnego autorytetu wśród 

młodzieży. Zakała nauczycieli. 
Okropnie nie lubiany przez ogół 
klasy i z powodu swojej tępoty. 
GAŁGAN - uczył nas bhp 

i dorywczo elektrotechniki. Pie­
kielny konserwatysta lubiący dys­
kusje, które z reguły kończyły się 
omawianiem sytuacji polityczno­
-gospodarczej w kraju. Jego za­
letą było czytanie gazet podczas 
klasówek. Gazety kupowaliśmy 

mu ze składki klasowej, zbiera­
nej specjalnie na ten cel. 
DŻIUZEF - kumpel o po­

dobnych zainteresowaniach, jed-

KONTAKlY 

nocześnie zupełne moje prze­
ciwieństwo. Najbardziej lubiany 
przeze mnie, bardzo równy, ko­
leżeński człowiek, z niebywałym 
optymizmem patrzący w przy­
szłość. Pomógł mi przeżyć naj­
cięższe chwile, kiedy byłem kom­
pletnie załamany po tragicznym 
wypadku. 

GIENA - postać dziwna, je­
dyna w swoim rodzaju: reporter, 
fotograf. 1YP trudny do opisania 
w dwóch zdaniach. Wiecznie nie 
mający czasu. Potrafił jednocze­
śnie przesypiać całe dnie. 

PIZDU$ - niedoszły po­
gromca Einsteina. Miewa sza­
lone pomysły. Zagorzały obrońca 
Piłsudskiego. 

AUTOR - człowiek najmniej 
zasługujący na uwagę. Niepo­
prawny marzyciel, bez ~lu w 
życiu i bez nadziei na lepsze 
jutro. Lubi ładne dziewczyny, 
nie znosi pracy, eks-sportowiec, 
członek szkolnego kabaretu, bez 
żadnego wkładu w jego działal­
ność. Pragnie szczęścia, a nic nie 
robi, aby je osiągnąć. Pasożyt. 

*** 
Ale dzisiaj były jajca nie do 

wytrzymania! To warte jest no­
tatki w podręcznikach historii 
- co najmniej krótkiej notatki. 
Może nie jest to fakt wpływający 
bezpośrednio na losy państwa, 

ale ukazuje, jak młodzież rośnie. 
Starym naszym zwyczajem 

ograbiliśmy kolegów z drugiego 
śniadania, a po skonsumowa­
niu posiłku należało zapalić, jak 
mawia stare przysłowie: „Każdy 

Polak po jedzeniu nie zapomni o 
p ... ". No i idziemy z Dżiuzefern 
na dymka, a tu dzwonek na lek­
cję. Nie! Nie można tak, panie 
woźny, grać sobie w bajobongo z 
poważnymi ludźmi. 

Nic to! Przecież dzwonek jest 
dla belfrów, jak usilnie nam to 
tłumaczą przeciągając lekcje na 
przerwy. Stąd wniosek, że i ten 
też jest dla nich. 

Wchodzimy do „gabinetu", pa­
trzymy, a tam stoi Popiółka! O 
kurde moll! Trzeba zachować 

pełną kulturę i palić co najmniej 
jak w „Forumie"! No to po 
całym, jak stare chłopy, i do An­
tonia na lekcję. Palimy, palimy i 
gadamy o palących problemach, 
które nurtują dzisiejszą młodzież. 

Wtem jakaś jasność ogarnia 
łazienkę, która oślepia dwóch 
ambitnych ludzi. Wiadomo kto 
to i co to. To przecież nasze 
Słoneczko - Łysy, jak pragnę 

podskoczyć! Tak, nie ma wątpli-

wości, to on! Cięta bestia na 
palaczy. Ale jakoś nic: wlazł, sta­
nął i stoi. Widocznie przybył tu 
w innym celu. To dobrze! Wy­
korzystuję moment ogólnego za­
skoczenia i - wypuszczając dym, 
zaczynam obrończą przemowę od 
słów: „Dzień dobry, panie sorze. 
Jest nam niezwykle przykro, że 
spotykamy się w miejscu niezbyt 
nadającym się do kontaktów to­
warzyskich na szczeblu lok~lnym, 
ale to przecież nie nasza wina!" 
Itp. 

Dżiuzef wspomaga mnie, jak 
może, i gestem teatralnym (trzy­
mając jeszcze papierosa w ręce) 
daje Łysemu do zrozumienia, że 
nawet najlepszym się zdarza. 

Łysy rzekł tylko, żeby zgasił, 
bo się sparzy, i że sytuacja po­
wyższa komentarza nie wymaga. 
Wariat czy co?! Po raz pierw­
szy się zdarzyło, aby uczniowie 
IV kl. potrafili zaskoczyć tak 
wytrawnego tropiciela palaczy! 

*** 
Humor miałem rano fanta-

styczny, choć od godziny wy­
chowawczej nic się nie działo. 

I dopiero wtedy, po odśpiewa­
niu przez duet Dżiuzef end Ma­
cRELA „Bradiagi" i „Wołgi", coś 

niecoś zaczęło się dziać. Kiedy 
"już umilkły „oklaski", Hela przy­
stąpiła do sprawdzania listy, a 
potem rzekła, że ma broszurkę 
antyalkoholową, co spowodowało 
powszechną radość. Wreszcie ka­
zała ją odczytać, czym wzbu­
dziła dosłownie histerię śmie­

chu! Dwóch ludzi na „gigancie", 
trzech na zwykłym kacu, jeden 
jeszcze na klinie, a Hela chce 
czytać broszurkę! To przecież 

świetny żart! 
Oczywiście, wszyscy dobrze 

wiemy, że alkohol to nasz wróg, 
ale czy to nasza wina, że nie 
ma co robić z czasem wolnym? 
Niby średniej wielkości miasto, 
a rozrywek nie widać nawet na 
lekarstwo. 

*** 
Gdyby Giena porobił zakłady 

z całą klasą, miałbym kumpla 
milionera! 

Do końca semestru jeszcze 
długie dwa dni, a Gienek ma 
już wystawionego fleka z matmy 
i grozi mu drugi. Pytam się 

człowieka, co zamierza robić. 

Gienek, jak zwykle, sczerwieniał, 

uśmiechnął się krzywo i rz.ecze, 
że on wyjdzie czysty na semestr. 
Przecież to pusty śmiech! Stoi 
bania, jak u mnie trzy, a on 
mówi, że wyjdzie czysto! 

Pasożyt 

Długo nie kazał 
ż7j przerwie zagląd:kat 
nika, a tam trójka ~ 
skreślona bania z z 
Maria, Dżiuzefie ~~ 
się stało?! ętr, 

Giena nic. l\vardziel 
. Po s~ole, Giena . 

taJe~n~c~ sukcesu.~ 
~czs es?•eJ rozmawiał z 
1 . t~1em, którzy ni 
s1~b1e - obiecali po lrłi.. 
G1ena będzie miał"~ 
taki stopień z jedn 
~óch przedmiotów.~ , 
mę z matmy, Giena ~ 
nik i powalcował do 
jego pakamerze twardo 
nał faceta, że to, co StfAi 

w ~bryce-~ matmy,jesi , 
dz1wszą troJą! Zapewne 
człowieka odwagą, 
oraz szybkością. w 
razie zahukany Antonio 
Gienowi trzy. Teraz j~ 
czyi tylko lekki spacer 00 
który zgodnie o obietnq 
Iem) skreślił 'W)'ma!Oll'aq 
Gienuś był czysty. 

*** I znów mam dzisiaj 

czy humor. Powód? 
stern zakochany „ni 
w Mariolce. Nic nie 
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Pł~~LEKAAZ COMO\NV 

Jedna z moich koleżanek za­
chor~wała na jakiś złośliwy no­
wotwór piersi i leży w jednej 
z klinik onkologicznych czeka­
jąc na operację. Czy mogę coś 
zrobić, aby uniknąć tego samego 
losu? 

Barbara 
W wypadku nowotworu, naj­

częściej raka sutka możliwości 
aktywnego przeciwdziałania cho­
robie są znikome. To znaczy, 
nie mogę wskazać Pani takich 
czynników zagrożenia, których 
może Pani świadomie uniknąć. 
'fym niemniej należy stwier­
dzić, że kobiety spokrewnione z 
chorymi na raka su tka ( szcze­
gólnie siostry), kobiety bez­
płodne, te, które nie rodziły, 
bądź rodziły po 35 roku życia, 
nie prowadzące heteroseksual­
nego fycia płciowego są, sta­
tystycznie rzecz biorąc, około 
~och razy . bard~iej za$fO· 
zone powstaniem i rozwojem 
tej choroby niż cała popula­
cja. Wśród innych czynników, 
w rÓŻ!lY~ stopom sprzyjający~h 
roZWOJOWi raka sutka, wymie­
nia się dietę bogatotłuszczową, 
niedoczynność tarczycy, wysoki 
standard socjalno-ekonomiczny, 
źle prowadzone leczenie estroge­
nami. 

Jak zapewne Pani zauważyła 
byłoby niestosowne i niesku­
teczne zalecać wszystkim kobie­
tom jednolite wzorce prokrea­
cyjne, zachowanie seksualne bądź 
ograniczenie standardu życia. 

NIE ZNAŁAM 
TEJ MIŁOŚCI 

Piszę ten list zaraz po prze­
czytaniu listu Elżbiety i Ra· 
fała. Piszą, że chcieliby zaa­
doptować dziecko jakiejś sa· 
motnej, młodej matki. „Bo 
jak będzie chciała, to jeszcze 
urodzi." Otóż ja jestem taką 
matką. Mam 22 lata i wła· 
śnie urodziłam śliczną dziew­
czynkę. 

To jest dziecko wielkiej mi­
łości. Kochałam go bardzo i 
jeszcze kocham. Żaden inny 
mężczyzna dla mnie nie ist­
nieje. I myślę, że już nie 
będzie istniał. Tyle, że on ... 
Właśnie, kiedy miałam mu 
powiedzieć, że jestem w ciąży, 
na kolanach wyznał mi, że 
będzie miał dziecko z Ewą, 
moją najlepszą przyjaciółką. 

Rak su tka należy do tych no­
wotworów, którym trudno zapo­
biec i- w których cała aktywność 
pacjentek oraz lekarzy musi być 
skierowana na jego wczesne wy­
krycie. Tylko w takim przypadku 
istnieje duża szansa na całko· 
wite wyleczenie. W przypadku 
wykrycia i właściwego leczenia 
wczesnego raka sutka (do 2 
cm średnicy) wyleczalność wy­
nosi około 90 procent i to bez 
całkowitego odjęcia (amputacji) 
gruczołu. Opisywanie, jakie to 
ma znaczenie dla psychiki i kom­
fortu życia pacjentki, nie jest 
potrzebne. Można jedynie wspo­
mnieć, że sytuacja opisana po­
wyżej stanowi około 85 procent 
~krytych raków sutka w Finlan­
dii i około 15 procent w Polsce. 

Powstaje zasadnicze pytanie 
praktyczne: co powinna Pani zro­
bić, aby znalezć się w komfor­
towej sytuacji statystycznej Finki 
lub Szwedki, dotkniętej tą cho­
robą? Wobec braku w Polsce ba­
dań przesiewowych, polegających 
na masowym badaniu paCJentek 
(także tych bez objawów i dole­
gliwości), prawie wszystko zależy 
od Pani. Gdy ukończyła Pani 25 
rok życia namawiam na samo­
dzielne badanie dotykiem swoich 
piersi, najlepiej raz w miesiącu , 
tuż po miesiączce. Sposób, w 
jaki należy to robić, jest opisany 
i zilustrowany w ulotce wyda­
nej przez Obywatelski Komitet 
Zwalczania Raka, która powinna 
być dostępna w przychodniach i 

że to była wpadka, kocha 
tylko mnie, ale poczuwa się 
do odpowiedzialności i że się 
musi z nią ożenić. 

Wszystkie nasze plany 
wspólnego życia nagle ru­
nęły. Nagle zobaczyłam, że 
mój ukochany mnie zdradzał, 
że dokonał wyboru. Nawet mu 
nie powiedziałam, że ja też 
spodziewam się dziecka. Tak 
ogromny żal mną wstrząsnął, 
taki żal! Nie był wart, by 
usłyszeć taką nowinę. Może 
nawet przeraziłam się, że gdy 
się dowie, to i tak ożeni się z 
Ewą. Nie chciałam się sama 
do tego przyznać. 
Ktoś może pomyśleć, że 

jestem tchórzem. Chyba je­
stem. Nieważne. W każdym 
razie urodziłam to dziecko. 
Wstyd na całą rodzinę. Nie 
będę pisać, co przeżyłam. Ale 
nie oddam go nikomu. Na­
wet w najlepsze warunki. Nie 
mogłabym się podzielić tym 
moim jedynym ,.bogactwem". 
Całe życie tęsknitahym votem 
do mojej córeczki. Całe życie 
bym sobie wyrzucała tę decy­
zję. I chociaż j est nam hnrdzo 
ciężko myślę, i:e da. 1y so­
bie r~dę. Czy mnie rO'.l.umie­
cie, Elżbieto i Rafale? Egoi1..m 

szpitalach. Jeśli wycz~w~ Pani)a­
kikolwiek guzek w p1ers1 lub Jest 
obecny wyciek z brodaw~, szcz~: 
gólnie lawisty, proponu)ę zgłos1s 
się do-lekarza. Najlepiej, do spe­
cjalistów „ukierunkowanych" on· 
kologicznic (chirurga onkologa, 
onkologa, patologa, radiologa). 
Jeśli mieszka Pani w Łomżyń· 
skiem, to z moich info~ma­
cji wynika, że dostępność tyc~ 
specjalistów jest wystarczająca 1 
przeprowadzają oni diagnostykę 
nie wymagając formalnych skie­
rowań. Proszę pan:ii~tać, że . nie 
~ażdy $"llze.k p~ers1 Je~t :ak1~m 
1 co więcej: me musi się mm 
stać! Dalsze badania ukierunko­
wane są na określenie charak­
teru zmiany w piersiach. Zwykle 
u młodych kobiet (przed 40 ro­
kiem życia) wykonuje się bada­
nia USG i badanie cytologiczne 
piersi, a u Pań starszych badanie 
mammograficzne (niedostępne w 
województwie) lub badanie USG 
piersi i także cytologiczne. Są to 
badania specjalistyczne i wyko­
nywane jednocześnie cechują się 
bardzo wysoką wartości ą diagno­
styczną. Najczęściej dają osta­
teczne rozpoznanie, od którego 
uzależnione jest dalsze postę· 
powanie, choć zdarza się, że 
badania te należy powtórzyć. 

Gdy specjaliści uznają, że na­
leży przeprowadzić dalszą dia­
gnostykę lub leczenie specjali­
styczne, skierują Panią do Specja­
listycznego Szpitala Onkologicz­
ne$o. Dla Łom~ńskiego żnaj­
duje się on w Białymstoku lub 
do Instytutu Onkologicznego w 
Warszawie. Warto pamiętać, że 
w Warszawie działa onkologiczny 
!elefon z~ufania 22-56-94 (wtorki 
i czwartki, godz. 13.00-16.00). 

z mojej strony? Nie. Miłość 
ogromna, której dotąd nie 
znałam. 

Młoda matka 
OFERTY 

Mam 26 lat, jestem przy­
stojnym, dobrze zbudowanym 
studentem. Interesuję się tań­
cem Gestem mistrzem w tańcu 
RAP), poezją i modą. Mam 
dobrze zabezpieczoną przy­
szłość i szukam bezpruderyj­
nej towarzyszki życia. Foto 
mile widziane. 

Roma i 
Dwaj koledzy 15 lat, Ma­

riusz i Damian, sympatyczni, 
z poczuciem humoru, prze­
padający za dobrą muzyką i 
tańcem, lubiący spacery i ży­
cie pełne przygód, nawiążą 
kontakt z samotnymi dziew­
czętami. 

Mariusz i Damian 
Mamy po 21 lat, obaj je­

steśmy bez nałogów. Ja mam 
niebieskie oczy, a mój ko­
lega ciemne. Chcielibyśmy 
poznać sympatyczne dziew­
czyny, p0w<.1żnie myślące o ży­
ciu. 

Bogusław i Robert 

l Ot~rlj ·rnmit•szc1.amy hczpł:ltnic. Pro­
" n~ t~.ko lloi:1u..1ć 1.n:lc.id, poct owv za ::. •Otl .d.) . 
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KUP PAN! 
Od ponad roku nie ma w 

Kolnie skupu surowców wtór­
nych i nie ma gdzie sprzeda­
wać nawet makulatury. Przed­
tem skup prowadziło Białostoc­
kie Przedsiębiorstwo Skupu Su­
rowców Wtórnych oraz Gminna 
Spółdzielnia. . Po spaleniu się 

punktu skupu aPSSW, skup ma­
kulatury i szmat prowadził punkt 
skupu przy Zakładzie Gospodar­
czym WZGS w Kolnie, który 
posiada odpowiednie magazyny 
i urządzenia. Prosimy o zain­
teresowanie tą sprawą Referatu 
Handlu i Usług Urzędu Miasta 
w Kolnie, ponieważ ludzie mają 
dużo makulatury z gazet. Wiele 
papierów, gazet i opakowań z 
tektury wynoszą mieszkańcy i 
pracownicy sklepów do śmietni­
ków, a Ostrołęckie Zakłady Ce­
lulozowo-Papiernicze potrzebują 
makulatury i innych surowców. 
Mamy nadzieję, że w Kolnie bę­
dzie punkt skUpu surowców wtór­
nych. 

Janina Smutna 
• Kolno 

ŚWIĘTA 
Wielkanoc jest wielka, bogata 

w przeżycia 
gdzie rozpacz walczy zaciekle 

z nadzieją 
gdzie śmierć przegrywa, 

a zwycięża życie 
to Bóg i prawda jest naszą ideą. 

Poranek zimny, ale szczęśliwy 
słońce ochoczo wyłazi 

z ukrycia 
do grobu idzie lud bojaźliwy 
a Jezus z .u powrócił 

do życia. 
Radość ogromna, chóry śpiewają 
Hosanna na wysokości 
księża komunię wiernym rozdają 
pełen jest kościół radości. 

Proboszcz życzenia składa 
parafii 

życząc radości i wytrwania 
każdy się cieszy, jak potrafi 
by godnie zasiąść do śniadania. 
Na Boże Narodzenie najważ-

niejszym dniem jest Wigilia, a na 
Wielkanoc, pierwszy dzień świąt, 

tradycyjne śniadanie. 
Z okazji Świąt Wielkanocnych, 

Szanownej redakcji, wszystkiego 
najlepszego w pracy jak i w 
życiu osobistym, życzy stały czy­
telnik. A do życzeń dołączam ten 
skromny wierszyk. 

Jeżeli pani, czy pan redaktor 
są innej wiary, to bardzo prze-

5) KONTAKIY 

praszam, nie chciałbym nikogo 
obrazić. 

Marian Godlewski 
'fybory Kamianka 

Od redakcji: serdecznie dzię­
kujemy za życzenia i wiersz. 

JUDYMOWIE W ŁOMŻY 
Najczęściej w życiu spotykamy 

się z negatywną opinią o naszej 
służbie zdrowia. Mówiąc szcze­
rze, ja także do chwili zetknięcia 
się z personelem Oddziału Kar­
diologicznego w Łomży, miałam 
różne odczucia. Lekarze, pielę­

gniarki i salowe na czele z ordy­
natorem dr. T. Wierzbowskim, 
diametralnie zmienili mój pogląd 
o ludziach w bieli. Pomyślałam 
sobie: leczą serca, to muszą mieć 
serce i to wielkie serce, za tak.ie 
„pieniądze". 

Poradnia Kardiologiczna, 
gdzie serce pielęgniarki Marii 
Frąckiewicz oraz strach i rozdraż- • 
nienie chorych, Poradnia Chorób 
Pfucnych z doktorem Rutkow­
skim na czele, Poradnia Rejo­
nowa przy ul. Żeromskiego z 
ogólnie lubianą dr Dodą, pielę­

gniarki z tej przychodni, lekarze 
kardiologii, dr Szantula (przez 
chorych nazywana „aniołem"), 

przecudowna dr Susoł, Markow­
ska, Wiśniewska ... Nie wiem, czy 
starczyłoby tej kartki, by wy­
mienić tych wszystkich pełnych 

poświęcenia, ciepła, zrozumienia 
i fachowości ludzi w bieli. 

Nie jestem bogata. Nie jestem 
nawet średnio zamożna. Klepię 

biedę, aż łzy lecą. Nie jestem 
młoda i nawet ciut ładna, więc 
nic na piękne oczy, a tym bardziej 
,,za forsę". Ci ludzie byli i są dla 
mnie fodźmi przez wielkie „L". 
Myślałam, że tylko w Łomży 
udało mi się trafić na Judymów. 

Szczęśliwy los uczynił mnie 
babcią wspaniałego wnuka . . Przy­
szedł na świat w Grajewie. I tam 
znów, wbrew obiegowej opinii o 
lekarzach, pielęgniarkach i salo­
wych, spotkałam się z wielkim 
zrozumieniem, dobrocią i facho­
wością. Byłam w dzień wypłaty w 
grajewskim szpitalu. Widziałam 

na własne oczy te „wielkie" pie-

niądze i jęk rozpaczy Pani Zofii, 
Pani Jadwigi: „Za co ja będę żyła 
do pierwszego". Obok stałam ja, 
pełna niepokoju o rodzące się 

życie i o moją synową. One zo­
stawiły na boku swoje kłopoty i 
bezinteresownie zajęły się moimi. 
Zainteresowały się moim sercem, 
podały leki ... 

Chciałabym wszystkim wy­
mienionym pracownikom służby 
zdrowia podziękować za to, że są 
z nami i życzyć im tylko szczęśli­
wych dni. Zbliża się ich święto. 
Niech będzie to dla nich dzień 

radości i nadziei. 
Krystyna Brudnicka 

Łomża 

STREFA OCHRONNA 
W listopadzie 1991 roku w 

Łomży · odbyła się niezwykle in­
teresująca sesja popularnonau­
kowa na temat „Przyrodnicze 
podstawy powołania Parku Kra­
jobrazowego Doliny Narwi". Ma­
teriały pochodzące z tego spotka­
nia zostały wydane przez woje­
wodę łomżyńskiego i Łomżyńskie 
Towarzystwo Naukowe im. Wa­
gów w postaci książki pt. „Łom­

żyński Park Krajobrazowy Doliny 
Narwi". Gorąco polecam lekturę 

tej jak i innych pozycji mówią­
cych o walorach przyrodniczych i 
krajobrazowych naszego regionu. 
W każdej z tych książek podkre­
śla się bowiem jedno - unikalne 
cechy środowiska przyrodniczego 
tej części Polski. Unikalne więc 
niepowtarzalne, bezcenne, itp. 

W uchwale sesji napisano: 
„N ależy dołożyć wszelkich sta­
rań, aby obszar ten nie uległ de­
gradacji i w możliwie niezmien­
nym stanie został zachowany dla 
przyszłych pokoleń. W tym celu 
uznaje się za konieczne: ob­
szarowi nizinnemu, położonemu 
pomiędzy miejscowościami Kos­
sak.i, Bronowo, Pniewo, Gać, 

Stara Łomża, Piątnica, leżącemu 
w strefie chronionego krajobrazu 
nadać wyższy status ochronny, 
tworząc Łomżyński Park Krajo­
brazowy Doliny Narwi". Treść 

całej uchwały jest bardzo intere­
sująca, a postulaty w niej przed-
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HANNES (1571-1630). 
R .JO rronom i matematyk, 
jeek1 :r astronomii Mikołaja 
ia1nzł lunetę, zbudowaną z 
\ ek skupiających (tzW. lunetę 
.1 Jako przedmowę do „My· 
8
J· h' m" napisał psalm ogJllP 1cu „ W' lk' chwalę Boga . „ ie I 

~~łka moc Jego i nieskoń· 
wie k 'd madrość· Chwalcie. g~, ~ ~ 
: . wy niebiosa 1 ziemio, 1 

~ojej. Chwal go ty, duszo 
~~·"i Stwórcę, dopóki , ~~ 
' . h będzie chwała, cwsc 1 u niec „ 

tkie wieki wieków! Amen. 
~. go kończy się słowami: um ;e kt ' 
itanę od stołu, przy 0~ 

ilem badania, nie pozostaje 

0 jak pobożnie wznieść ~czy 
~bu. pokorną śląc do Stworcy 
. tlości modlitwę". Dzieło swe 
„ światów" kończy wspaniałą 
u ·c· Stwórco i Panie mój! Dzięki 1, 

niach swoich, w dziełach rąk 
e dałeś mi rozkoszy. Majestat 
b ludziom głosiłem, o ile ogra-

mój,.nieskończoność 1\voją 
. Jeżeli jednak powiedziałem 
olrj Ciebie niegodnym lub z 
m dla chwały 1\vojej, pnebacz 
e', 
Kl Ignacy (1735-1811). Poeta, 
· iopisan, czołowy pisan pol­

ia, najwybitniejszy w poezji 
'el stanisławowskiego klasycy· 
twórcą pierwszej nowożytnej 

1766 roku biskup warmh1· 
irii rozbiorze (1795) został 

m gnieźnieńskim. Był człowie-
)11l, krytycznym i religijnym. 

Ośmielał się nawet krytykować liczne za­
kony za Ich pasożytniczy tryb życia w 
osiemnastowiecznej Polsce. W jednym z 
wieJ'SZ)', „Do Boga" wołał: 
„Do Ciebie, Panie, wzniosłem nasze 

prośby, 
Czy cieszysz dary, czyli tnvożysz groźby 
Zawżdy jest wsparcie pod twym świętym 

progiem, 
Boś 1Y jest Bogiem 

Stwórco, stwonenie wsparcia 1\vego czeka, 
Z niczegoś stwonył marnego człowieka, 
A dając duszę choć zejście przyśpieje, 

Dałeś nadzieję." 

H UGO Victor (1802·85). Francuski. pi· 
san; i polityk. Początkowo zwolennik 

króla. Później rewolucji lipcowej (1830) 
i lutowej (1848). Był deputowanym do 
konstytuanty. Jako . żarliwy demokrata i 
liberał, po zamachu stanu Napoleona Ili 
(1851), dobrowolnie opu~cił kraj. Powrócił 
do Paryża w 1870 roku. 

Victor Hugo został wychowany w 
rodzinie chneścijańskiej. Pod wpływem 
wolnomyślicielstwa francuskiego stał się 
niewierzącym liberałem. Mimo obojętności 
religijnej, stosował w życiu zasady .etyki 
naturalnej .· W obecności gości stawiał 
puste ktzesło i napis: „ W tym domu nie 
wolno źle mówić o bliźnich". 

Q URSLER Fulton (1893-1952). Ame· 
rykański pisan, publicysta, autor 

książek, dramatów, scenariuszy filmowych 
i sztuk teatralnych, genialny detektyw 
amator. 

Był zdecydowanym wolnomyślicielem. 
Pisał o sobie: „Mając 45 lat, jako uczciwy, 
naiwny sceptyk, nie wierzyłem w istnienie 
Chrystusa. Historia Jego była dla mnie 
cudowną legendą''. l<il'dy zwied7.ał Pale-

CH WALKI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Joh1~ Lloyd. Występują: ahue I Loren Avelon. 
t mist.rzem kickboxingu. Pewnego dnia staje w obronie sw~jcj 

, dktem walkę ogląda właściciel baru z nielegalnymi walkami 
ow. Zmusza B~lly'ego do pracy u siebie. 
• 1 ROZMOWCA" - thriller psychologiczny, prod. USA. Rei . 
amson. Występują: Peter Fonda, Gary Busey. 

Mac p erri?ger wplątuje się mimo woli w okrutną rozgrywkc;. 
go była zona, _Jest psychologiem. Zarabia udzielając telefonicznych 
ualn~~h. Jej ~tałym rozmówcą jest psychopata. Przypadkowo 
~~tw~c~ dm małżeństwa Jessiki i Maca trafia w ręce maniaka, 
t~ga s~1erc mężczyźnie. Derringer walczy o życie swoje i żony . 

~'.rakcJą tego filmu, trzymającego do końca w napięciu, jest gra 

~E~CZY ~FGANISTAN" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Vladimir 1"'P0Je: Michele Placido. 
a 'dz' 
0
wi ~w o mocnych nerwach. Wojna, brutalne sceny, krew, ryzyko. 
. pociąga m~odych desperatów, którzy przybywają do Afganistanu c smaku wojny. 
. ~N~ZF. PRAWA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Mark I.ester. · hu 1ainond Philips i Scott Glenn. 
u~~ ~ amerykański~j policji µważą, że najlepszym i najbardziej 

rzy ~de~. zwalcza~ia przestępców jest stosowanie ich własnych 
· z .• 1.ał Specjalnych Dochodzeń, który eliminuje z życia 
~ic,:agr;Jąc~c~ bczp.iccze11s~ ~b~ateli.' Wkrótce policjant 

'O, N g e _konczy su; spraw1edhwosć a i.aczyna zemsta i 
na owy 0~~cr w komendzie nie pochwala metod swojego D~~~;ati_zic na. własną rękę śledztwo przeciwko Oddziałowi 
· row ~~1. AkCJa filmu jest wartka, pełna niespodziewanych 
OON" a ~ą ~órca „Commando" i „Class of 1999". 
&odzi - częsć I, rysunkowy, prod. USA. 
i sy~p ktylasyczn~ch kreskówek z kaczorem Duffy, królikiem a cznym1 postaciami. 

filmy t>Oleca s' • . 

d reze aro owe, od'i~ 
.cbrona prtYf · 
natchnionych. 

~4, ul. Ks. J~ec ~1·~·~z~·c1.a ln! video „lkdu:·: Łon~iJł, Al. U!gionów 7, ul. ~lamia .Doris~usza, Nowogrod, ul. 550.lecia 1, Piątnica, ul. Szkolna 1611 
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stynę, kierowany żyłką detektywa, szu_lc:a 10 
lat śladóW Chrystusa, aż wyznał, jak Piotr: 
„Bóg, który stwonył czas i przestrzeń, 
gdzie poruszają się miliony słońc i ksii:ży­
ców i gwiazd, stał &ię człowiekiem, jak my. 
Na tym mikroskopijnym pyłku, jakim jest 
nasza planeta, pozostał 33 lata. Prawdziwy 
człowiek, jedyny człowiek doskonały i 
zarazem prawdziwy Bóg. Narodził się w 
stajence, żył jak robotnik, zmarł na krzyżu. 
Przyszedł, by nam pokazać, jak żyć. Nie 
pnez jakiś czas, ale pncz wieczność całą". 

Pnez trzy lata pneczytał ponad 1000 
prac o Jezusie i rozwoju chrystiani7.mu. Im 
dłużej czytał, tym bardziej czuł, że historia 
ta była prawdziwa. W 1939 zaczął pisać 
żywot Chrystusa. Pisał 10 lat. „Zaledwie 
napisałem jedną trzecią książki, gdy poczu­
łem, że zostanę katolikiem. Wszystko, co 
przeczytałem, wszystko. czego doznalcm, 
pnekonywało mnie o prawdziwości histo­
rycznej i potędze duchowej katolicyzmu. 
Zacząłem co niedzielę chodzić na Mszę św . 
Dzięki memu przyjacielowi Abhmed Ab­
dukhowl, autorowi nowel, nawróconemu 
z Islamu, poznałem ojca JezuitQ Svotta, 
który pnez rok udzielał mi pogłębionych 
nauk." 

W niedzielę Palmową w 1943 r. biskup 
Nowego Jorku przyj11ł Fultona, jego syna i 
córkę do Kościoła Katolickiego. Żona już 
była ochnczona. Qurslcr napisał: „Pi<;ć· 
dziesiąt lat zaniedbań na karku. Muszq 
pracować bardzo szybko, by odzyskać 
stracony czas. Dlatego proszę wszystkich 
dobrych katolików, by modlili się za mnie". 
Od 25 czeiwca 1947 r. Qursler co niedziela 
występował w radio ze swoją „N:tiwięks7.ą 
Historią". Średnio 20 milionów słuchaczy 
było przy głośnikach. Pisma radiofonic1.nc 
i różne organy przyznawały pieiwsze miej­
sca i nagrody, bądź Qurslerowi, b11dź jego 
firmie. „New York Times" dał nagrodę· za 
najpiękniejszą realizację artystyczną. Cały 
zysk przez Qurslera rozdzielił na cele 
dobroczynne. 

Po swym nawróceniu Qursler napisał 
Trylogię: „Największe Życic" . „Najwic;k· 
,,a Księga ''. „Największa Whra". Nic 

dziwnego, ze jeden z dzienników nazwał 
Qurslera „Największym człowie'<iem" . l'o 
audycjach radiowycJJ książka .,Najwięk~7.e · 
Życie" rozeszła się do 1952 r. w 22.000.000 
egz. Około 200 dzienników drukowalo jq 
w odcinkach. W ksi11żce ,.Noc MouJirw'' 
dzielił sil( swym doświadc7.eniem osohistym 
o postawie wobec Boga w modlitwie. Qur­
sler opublikow<lł jeszcze „Życic Jezusa dla 
dzieci", „S7.c~śliwą Grot<;'', „Nowoczesne 
pnypowicści'', „Cenn:1 tajemnic<(''. „Od­
kąd zostałem katolikiem, pisze Ourslcr, 
jestem weselszy. Doprawdy mogę dać świa­
dectwo, że nic ma na 7.iemi skarbu, który 
mógłby mnie jeszcze nęcić tak dalece, b) m 
odnucił coraz to wzrastaj<!C<! satysfakcję 
duchową, jaka wypływa z mojego nowego 
stanu". 

N IETZCllE Friedrich (1 Ś-ł4-1900) 
Friedrich Nietzche był synem pa­

stora protestanckiego. Zamierzał 7osra~ 
pa~torcm jak jego ojciec. Ro7.poc7.ął nauk<; 
w luterru1skicj szkole. Był dobrym uczniem. 
Zostawił po sobie wspomnienie pobożnego 
dziecka. Mimo to zaczęły siq rodzić w 
jego duszy wątpliwości: czy istnieje dusza, 
Bóg i nieśmiertelność? Uważał, że S<J 
to tylko domnieman ia. Chociaż wpb,ał 
się na studia teologit:7.n<.:. interc.-.nwał s u; 
glównie filologią i filuzuti:1. Cora7. ") ra7-
niej nabierał'przckunani a, że chrze~cij:iń­
stwo jest tylko zespoiem trnciycj i rodzin­
nych. 

Nietzche stal s ię ateistą, 7.ostał jcd n~ 111 
z najzagorzalszych przeciwników chr7.i.', ri­
jaństwa. Ogłosił ,.śmierć Buga" w onronll: 
pełni ludzkiego żyda, w imi<; ku ltu „nad­
człowieka". W jego mniemaniu istnicjt· 
nieunikniona i trwała sprzeczność intere­
sów między Bogiem a człowiekiem: Bóg. 
- to tyran człowieka, a wiara w l:\ieg.o 
- to zbrodnia przeciw ludzkiemu życ iu . 
Dopiero jej zanik stwarza warunki du­
chowego wyzwolenia ludzkości. Dlatego 
swoją proklamację „śmierci Boga·· u znal 
za radosny fakt, coś w rodzaju nowej, 
ateistycznej ewangelii, jutrzenkę nuwcj 
ery, początek prawdziwej wolności c7.ło­
wieka. 

apa~eści 
kapliczne 

Stara kaplic1..ka we wsi Tyszki 
Łabno z figurą Matki Boskiej, wmu­
rowana jest w ogrodzenie szkoły. 
S1.kołę zbudowano w 1935 roku, a 
zaraz potem oto~wno ją kamiennym 
parkanem. 

- Powstała na pamiątkę budowy 
szkoły. Sam nosiłem na to ogrodzenie 
i kapli~ę kamienie z okolicznych 
pól - wspomina Jan Kiełczewski (ur. 
1908 r.) 

Pracowali wszyscy i cała wieś 
złożyła się na figurę. Potem ksiądz z 
Kolna ją wyświęcał. Tu była wielka 
uroczystość. Zeszła się cała okolica, 
przyjechał nawet wójt. 

Najstarszy mics7.kanicc wsi opo­
wiada, jak po wojnic niektórzy chcieli 
zmienić podnisu:1.0ni1 już tigurct. Ze· 
brali się wszyscy gospotlam~ i zcłc· 
cydowali, że 1.C starą figurą nic 
bc;dą się ro1.stawać. „Ona broniła 
nas w wojnę. Dzięki niej nikt z 
nas1.cj wsi nic został wywieziony. 
To ona nas ocaliła", ari!umcntowali 
'jej pcm.>stawicnic. W kc1..asic całej 
wojny li~urka stala na swoim miej· 
scu i nic została 1ts7.kodzon;1. W 
kaplic1.cc tylko pntlukly sii.; szyhv 
i jacyś Niemcy przy murze wy·k,~­
pali okop, a w parkanie wydłu­
hali kamic1i. hy mieć dohr•\ widu(7 
ność . 

--- Dr 

Stoi zatem w Tyszkach ci :t~h: 
ta sama figura. Miejscowe k11bii.:1v 
troch(( ją odnowily i odczyściły .. k d11:1 
z mieszkanek byla jakiś czas \\ 
Ameryce i przywiozla stamt<~J bukiet 
sztucznych 1-..'wiatów, wii.;c mm·d zi:n:: 
jest przy Matce Buskiej kolo:·o\\:). 

- Kiedyś majowe n :tllC'i.,J 1:-.1" , , 
odprawiało sic; w tym mic,i ..,::1: -
mówi J an K ic:łczew~:ki. - ·1i.:rn:t„ _: . i!\ 

ktoś przechodzi przyklt,"kn ic, c1; •!.>k•.: 
uchyli, pokloni s i~ na~zcj r.1h ri11!­
czyni. 
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RONI KA 
DLICVJNA 

ARESZ1Y I DOZORY POLICJI 

• Prokurat'?r rejonowy w Łomży. 3;~sztował tymczasowo 15-letnici,:o 

Jarosława Z: 1 zastosował dozór pohCJI wobec 20-letniego Jer-tego F. z 

Oreys1.a (WOJ. suwalskie), podejrzanych o kradzież poloneza caro Henryki 

F. z K?.lna. Zast?sował dozór P?licji wobec: 33-letniego Wiesława D. z 

C~rtoru (g~. Miastkowo), podejrzanego o grożenie Hannie T. użyciem 

1101.a; 40-letmego Tadeusza Z. z Nowogrodu, podejrzanego o fizyczne i 

mor~lne zn~anie się nad ~ną i dziećmi; 33-letniego Bogdana Sz. z 

Łomzy, podeJrzanego o włamame do magazynów hotelu „Polonez" i kradzież 

arty~ułów spożywczych wartości 3 mln zł; 29-letniego Sławomira S. z Łomży, 

podejrzanego o włamanie do magazynu ŁPRI i kradzież 18 rolek siatki 

ogro~zeniowej wartości. około 8,5 mln zł; 31-letniego Zenona G. z Łomży. 

podejrzanego o włamame do sklepu Marka Ch. i kradzież butelki denaturatu 

wartości 20 tys. zł. 
• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymcza­

sowo 25-letniego Darius1.a D. i 21-letniego Kazimierza K. z Ciechanowca, 

po~eJrzanych. o rozbój na Wiesławie S.,, któ.rego doprowadziwszy do bezbron­

nosc1 o~dh ~ 21 mln zł, 70~ dolarow 1 dowodu osobistego. Zastosował 

poręczeme maJątkowe w kwocie 5 mln zł wobec 34-letniego Valentinasa 

Z .• ob. Litwy, podejrzanego o posiadanie w Ciechanowcu, bez wymagam·go 

zezwolenia, 98 sztulc amunicji kalibe1· 5,6 mm. Wobec 33-letniego Sławomira 

Z. 7e wsi Granne (gm. Pel'lejewo), podejrJ:anego o zakup tejże amunicji od 

Li1wina, zastosował dozór policji. 
• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymc1.asowo 28-letniego 

Knysztofa Sz. z Grajewa. podejrzanego o współudział z nieletnim we 

włamaniu do sklepów i kradzież artykułów wartości około 56,3 mln zł 

oraz o udzielenie pomocy złodziejom w ukryciu skradzionych przedmiotów. 

Zastosował dozó1· policji wobec 22-letniego Roberta D. ze Szczuczyna, 

podejrzanego o włamanie do kiosku „Ruchu" i kradzież papierosów wa11ości 

około 1,1 mln zł. 
• Prokurator rejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec 

38-l_etniego Stanisława K. z Zambrowa, podejrzanego o uporczywe uchylanie 

się od płacenia alimentów na dzieci, powodując zadłużenie wobec ZUS na 

kwotę 7,9 mln zł. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE 

• W Kuziach (gm. Zbójna), w południe, do mieszkania 87-letniego Józefa 

i 73-letniej Stanisławy B. weszło dwóch mężczyzn, którzy podali się za 

pracowników opieki społecznej. Oświadczyli gospodarzowi, że mają dla niego 

IO mln zapomogi i zażądali okazania legitymacji rencisty. Gdy Józef B. 

ją podawał, spomiędzy kartek nypadło 9 mln zł. Jeden mężczyzna chwvcił 

" szystkie pieniądze, po czy obaj odjechali samochodem. • 

• W Zambrowie, ze skJepu p1-ledsiębiorstwa „Mistral Internacional'' z 

Nowego Targu (woj. nowosądeckie) przepadły buty wartości około 17,5 mln 

zł. 

o W ł.,omży z mieszkania Mariana K. zniknął odtwaruicz video, kast'ly, 

2 aparaty fotograficzne i wiertarka łącznej wartości 8,7 mln zł, zaś z 

mieszkania Jacka M. z Grajewa - złota i srebrna biżuteria wartości 4.7 mln 

zl. 
• W Łomży ze sklepiku w Szkole Podstawowej nr 6 ktoś ukradł artykuły 

spożywcze, przemysłowe i kasetkę z 6 mln zł. Straty około 12 mln zł. 

• Z altanki Eugeniusza Sz. z Zambrowa przepadło 12 kur i 2 króliki 

. wartości około 800 tys. zł. , 
• W S1..czepankowie {gm. Sniadowo) z ciągnika, stojącego na posesji 

Kazimierza T., zniknął komplet kluczy. rozrusznik i prądnica łącznej 

wartości 2,4 mln zł. 
WYPADKI DROGOWE 

• W pobliżu skrzyżowania dróg Miastkowo-Nowogród, kierujący starem 

Zdzi sław W. z Hipolitowa (gm. Stawiski) potrącił jadącego rowerem 

78-letniego Ludwika B. z Miastkowa, który poniósł śmierć na miejscu. 

• W Szumowie na ul. Szkolnej, kierujący fiatem 126p Edward L z 

Zambrowa, podczas wypr1,edzania, ·potrącił 11-letniego rowerzystę Mariusza 

T„ który nagle zajechał mu drogę. Chłopiec doznał ogólnych potłuczeń. 

• W Rajgrodzie na ul. Leśnej, kierujący fiatem 12Sp Dariusz Ł. z 

Białegostoku 7jechał na pobocze i u~Jereył w preydrożne drzewo. Pasażerka, 

Ewa II„ doznała wsh-J:ąśnienia mózgu. 

• W Wygodzie {gm. Łomża), kierujący fiatem 126p Kazimier.t T. z 

:\fila kowa skręcił nagle w lewo, ude17.ając tyłem samochodu -w dn..ewo . . 

ł'a ,ażer, Leszek D. z Łomży, z obra;;,eniami ciałą został przewieziony do 

vpitala. Kierowca fiata był pod wpływem alkoholu (2,08 prom.). 
INNE 

• W Marianowie (gm. Piątnica), w lasku przy ogródkach działkowych, 

powiesił się 32-letni Sławomir L. 
• W Piątnicy wyłowiono ż Narwi pływające zwłoki nieznanej kobiety w 

wieku około 60 lat. 
• W Chojnach Starych (gm. ł..omfa) Antoni Ch. metalowym prętem 

uszkodził fiata 126p swojej có1·ki, Urszuli W. Straty 10 mln zł. 

• W Kamieńczyku 'Wielkim {gm. Boguty) spłonęła oboro-stodoła Stani­

sława K. Straty około 500 mln zł. Preyczyna pofaru: zwarcie w instalacji 

elektrycznej. 

ZAKŁAD PRODUKCJI OBUWIA 

KOALA'' 
'' 18-400 Łomża, -ul. Wojska Polslciego 113, tel. 51-24 

Prowadzi sprzedaż hurtową i detaliczną. 

POSZUKUJEMY CHAŁUPNIKÓW DO SZYCIA 

RĘCZNEGO MOKASYNA. 

.a 
rrx~- SPORT 

TENIS 

W mistrros~a~h województwa młodzieży szkol · 

na c_z<?łowych m1e1scach .uplasowali się m.in. zawod~~J w lenili! 

turmeju o puchar naszej redakcji. W grupie ucznió: bęc!ąt)t 
podstawowych wygrali: Danuta Dąbrowska (Stoko . OSlatnkb 

Mocarską (SP 5 Łomża) i Jowitą Babul (Kozłówka) 0;is~ ~ 
{SP 5 Łomża) przed Wojciechem Wyszyńskim (~ 1cha! 

1 ~~ieje!" Kob)'.lińskim (RajgrOd). W kategorii :rÓl\ta 
pojawi!}' się nazwiska znane z poprzednich edycji 61 · 

~ygrah: Renata D~browska przed Anną Konopką ( 0~~czsharu 
t Kaiarzyną Zawistowską (LO Goniądz) oraz p· Rot 
Krzyżewo) przed Tomaszem Kowalczykiem (ZSRol M:~ ł.opiń~ 
Perkowskim (ZSRol. Krzyżewo). · rtanoWo) i 

NARCIARSTWO 
Na res7.t~ach śniegu rozcgraii swoje mistrzostwa . 

s~ół podstawowy.eh województwa. Triumfatorami w po narc~ 
wiekowych zostali: Monika Parda i Renata Małż (ob·S1.C7.egói'l'i 

Jóźwiak i Marcin Kossakowski (obaj Dąbrowa Wielka)•e Turośl) 
ZAPASY . 

Wicemistrzami makroregionu warszawsko-mazurskie . , 

szych (do 18 lat) w zapasach w stylu wolnym zostaf. JU ' 

Warszawie: Dariusz Koszykowski, Jarosław Sawicki i Ma 1. na 

a trzecie miejsce zdobył Piotr Konopkµ (wszyscy Budowl n.u~"' 
CIĘZARY ani "'lil1 

Tr~ecim .sił~cze!" Polski w wadze do 90 kg 7.0Stał na . 

Po_lsk1. w tróJbOJU siłowym Jerzy Sputowski, reprezentujący TKKF 

dz1.ahHący przy PPS w . Łomży. J~rly Sputowski dźwi I i., • 

ho1ach 5~5 ~g: Sukc~s Jest tym większy, że został wyw:k~ •qC/J\r 

tak powazneJ imprezie. nyw 

LEKKOATLETYKA 

Bez więks.zy~h s~cesów W)'.Startowała g.rupa łomżyńskich 

7.awo<lach <;!1mu~aC}'Jnych do imprez rangi krajowej juniorów i 

W pu~tag1 WOjewo~z~ Łom~. plasowała się w każde' kate · 

w gramcach 36-37 miejsca. Na1w1ększym sukcesem byia114 ~ 
klasyfikacji szkół podstawowych biegaczek - młodziczek. 

SPRZEDAM działkę budowlaną. 

Kraska 37, po 15.00. 
K-832 

KAWA- HURT Łomża, ul. Woj­
ska Polskiego 28.. 

K-835-o 
DZIAŁKĘ, DOM - sprzedam. 

Łomża, 160-595. 
K-835-o 

SPRZEDAM Mazdę 626 (1990 
r.). ŁofT)ża, 29-18. 

K-834 
,.ARKADIA" Nieruchomości. 

Łom7.a, tel. 66-28. 
K-836-o 

BlELIZNA OSOBISTA Hurt-de­
tal. Łomża, tel. 66-28. 

K-836 
SPRZEDAM Ciągnik C-330. Le­

opoldowo 22, gm. Miastkowo. 
K-837 

SPRZEDAM Fiata 126p (1987 r.) 
Łom7..a, Piękna 13/39, tel. 30-46. 

K-839 
SPRZEDAM 126p (1987 r.) . 

Łomża, Słowackiego 9/26, tel. 54-
-21 (8.00-15.00). 

K-845 

WYJAZDY PO SA! 
do Niemiec, 160-M9. 

PRZYWOZY I PO. 
zakupie samochodów z 
Holandii. Łom7.a, 168-ll! 

SPRZEDAM MASZ 
kowania próżniowego 
VAC-1000' , krajalnica 
„Medesa" CAT-3. N1 
Łomża, tel. 160-730,!lll 

SPRZEDAM 
„Okę". Łomi.a, 169-6111. 

SPRZEDAM ro 
do mku jednorodzinnef! 
dyk" (szeregówka -
Łomża, tel. 169·708. I 

PILNIE SPRZEDAM 
1986 r., październik. 
160-155. 

WYTWÓRNIA PIEFABRYKA 
BETONOWYCH 

Łomża, ul. Spokojna 190A 

tel. 160-352 

oferuje do sprzedaży: 

.•• ,.. , ••• ,.„, . 
• ll•~zlt/ łeł•ll•We M-2, M-4, M-6 

• N'••1i11/ltl ''•I••• 75x30x20, 1oox 
• lł,zel• ''•w11llt••• 1ox2ox6 
• ,,.,,, ~l•i11llt••• 35x35x5, soxsoxl 

• ,,,//111t, H-12, H-15 

• N'łl/120 . '•"'""' ,. "''''"' 
Służymy własnym transportem 

terenie Łomży. 
K-841 

!NET GINEKO 
strołęka, ul. Bogu: 
edzialki, środy, 

.oo. 

TEKS. ANTENY 
spąedaż - '.11on 
Box 6, tornza, 

. 34. 

NĄŁ PfES owcz; 
miesięcy). Dla 

Konstytucji 8/1. 

ibus" - usługi 

I. Polowa 45, pok. 
codziennie, tel. 
"49-07. 

Pi 
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ET GINEKOLOGICZ­
INoł ka ul. Bogusławskiego tr ę , • tk. d 
edziałki, środy, ptą L o 
. oo. K-335-o 
TEKS. ANTENY SATELl­

rzcdaż _ montaż. Hala 
si~ 6, Łomża, 34-38, 34-

. 34. 
K-434-o 

Gl RTV, Śniadeckiego 17, 

J. 
K-2034-o 

OF!LMOWANIE - Łomża, 

K-579-o 
p MIĘSNY - Łomża, ul. 
Polskiego 28. ZAPRA-

K-585-oo 
NAŁ PfES owczarek kau­
~iesięcy). Dla znalazcy 

Konstytucji 8/1. 
K-672-oo 

ELARfA PRAWNICZA 
'bus" - usługi prawne, 

I. Polowa 45, pok. 104 (bud. 
codziennie, tel. grzeczn. 
' 49·07. 

K-671-o 
\VNIA „ROXANA" w 

. Nowogrodzka 37, tel. 42-
dni kierowcę. Kontakt do 

K-803 

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE -
zastrzyki, bańki. Grajewo, teł. po 
15.00, 45-66. 

Gr.-14 
NIERUCHOMOŚCI - kupno­

-sprzedaż-zamiana-wynajem. (Domy, 
mieszkania. działki - budowlane, 
rekreacyjne, garażowe, inne.) Przyj­
mujemy ogłoszenia do: Rzeczpospo­
litej, Przeglądu Handlowego, Super 
Expressu, TOP, „TYTAN", Łomża, 
Polowa 45, teł. 64-78; 169-915. 

K-683-o 
SPRZEDAM Nissan Primera 1,6 

LX, 16 V (1991 r.). Łomża, teł. 
169-039 łub 169-860. 

K-737-oo 
PROJEKTOWANIE architekto-

niczne - teł. 169-155 . 
K-793-oo 

AUTORYZOWANA STACJA au­
toalarmów „PRESTIGE" USA, 
Łomża, ul. Krótka lOa, teł. 30-96, 
36 miesięcy gwarancji . Znakowanie 
pojazdów „Karmark'', cena oznako­
wania 200.000 zł. 

SPRZEDAM DOM w Kolnie. 
Kolno, teł. 23-35. 

K-802 
SPRZEDAM Ładę 2107 (1986 r.) 

Kupiski Stare 136. 
K-804 

SPRZEDAM DOM 380 m kw. 
z placem 1100 m kw. Łomża, tel. 
41-58. 

K-801 
MAGIEL ELEKTRYCZNY 

(duży) sprzedam. Łorn7..a, teł. 39-
-63. 

PRACOWNIA 
K-805 

PROTETYKI 
Dentystycznej zatrudni młodą inteli­
gentną panią. Kwalifikacja zawodowa 
nie wymagana. Łomża, teł. 60-10, w 
godz. 8-10, 20-23. 

K-806 
SPRZEDAM DOM wolno sto­

jący . Łomża, ul. Wyzwolenia 27, tel. 
42-13. 

K-807 

Wyrazy głębokiego współczucia 
RODZINIE 

z powodu śmierci 
Kol. Pielęgniarki 

·MAŁGORZATY POPKOWSKIEJ 
składa Okręgowa Izba 

Pielęgniarek i Położnych 
w Łomży. 

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

z powodu śmierci 
TE$CIOWEJ 

K- 838 

Kol. ZOFII DOMITRZ 
składają współpracownicy 
Szkoły Podstawowej nr 1 O 

w Łomży. 
l<- 811 

SPRZEDAM Fiata 126p 
(XII.1988), beż, przebieg 46 tys. 
Łomża, 169-584. 

K-808 
SPRZEDAM atrakcyjny wózek 

dziecięcy zachodni oraz fotelik samo­
chodowy. Łomża, teł. 45-44. 

K-809 
SPRZEDAM małą kamerę Pana­

sonic. Łomża, teł. 60-35. 
K-810 

SPRZEDAM 1,70 ha ziemi, III 
kl. Koziki 43, gm. Śniadowo. 

K-812 
SPRZEDAM Cinquecento 704, 

przeb. 3000. Łomża, teł. 23-51. 
K-813 

LOKAL do wynajęcia ok. 100 m z 
telefonem. Łomża, teł. 160-473. 

K-815 
SPRZEDAM KOMPUTER Atari 

z wyposażeniem oraz zamrażarkę 
szufladową nową i łódź wiosłową. 
Łomża, teł. 160-473, po 18.00. 

K-814 
SPRZEDAM Kamaza (1980 r.). 

Łomża, ul. Rybaki 47a. 
K-816 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ 10 arów 
na terenie Konarzyc, na trasie Śnia­
dowo. Łochtynowo 15. 

K-817 
FORD ESCORT (1982 r.) tanio 

sprzedam lub zamienię na krajowy. 
Witold Młynarczyk, Kolno, ul. Kole­
jowa 4/1 . 

K-819 
PRZEDPŁATĘ na Malucha 

sprzedam. Łomża, tel. 36-02. 
K-818 

SPRZEDAM przyczepkę samo­
chodową. Łomża, teł. 160-936. 

K-820-o 
SPRZEDAM przyczepę do Jel­

cza, wagę wozową, Żuka. Jedwabne, 
Przytulska 4la, teł. 172-190, po 16.00. 

K-822 
ZAKŁAD MURARSKI podejmie 

się wykonawstwa budynków. Bez­
płatnie zapewniamy: transport mat. 

budowlanych, mat. szalun.ktmL. 1 '· 

niarkę, rusztowania. wyciąg hu<l< 1v. 
łany. Łomża, tel. 160-445. 

K-821 
SPRZEDAM fotele dentystyczne 

z oprzyrządowaniem, prod. RFN 
(używane). Łomża, teł. 168-905. 

K-823 
SPRZEDAM pralkę autom<> 

tyczną używaną. Łomża, tel. 168-905. 
K-824 

Z POWODU wyjazdu sprzedam 
wypożyczalnię kaset video. Łomża, 
teł. 64-82. 

K-826 
SPRZEDAM Star-29 izoterma. 

Łomża, teł. 40-77, po 16.00. 
K-731 

SPRZEDAM Ciągnik „KIERO­
WIEC" z przyczepami. Łomża, Woj­
ska Polskiego 12. 

K-829 

OGŁOSZENIA DROBNE „KON­
T AKTÓW' prLez miesiąc znaj­
dują się w komputerowym banku 
INFORMACJI HANDLOWO-USŁU­
GOWEJ, tel. 957. ZADZWOŃ I 
SPRAWDŹ! 1WOJE OGŁOSZE­
NIE TEŻ TAM JEST! POD 
NUMER 957 DZWONIĄ TAKŻE 
INNI. DZIĘKI OGŁOSZENIU W 
„KONTAKTACH" OGŁASZASZ SiĘ 
WIĘC BEZPŁATNIE W INFOR­
MACJI HANDLOWO-USŁUGO­
WEJ. 

ZAPAMIĘTAJ TEN NUMER 
957 

UZYSKASZ POD NIM TAKŻE 
INFORMACJE O HURTOWNIACH, 
SKLEPACH, ZAKŁADACH RZE­
MIEŚLNICZYCH I WIELU IN­
NYCH INSTYTUCJACH. 

NIE WIESZ, GDZIE NAPRAWIĆ 
TELEWIZOR? ZADZWOŃ POD 
957. 

ZASTANAWIASZ SIĘ, GDZIE 
SKUTECZNIE SIĘ OGŁOSIĆ? 
DAJ OGŁOSZENIE W „KO~TAK­
TACH" !!! 

Wyrazy szczerego i głębokieg..__ ...... 
współczucia 

Naszemu Koledze 
WIESŁAWOWI SZCZYPIE 

po stracie 
JEDYNEGO SYNA 

składają działacze Zarządu 
Miejskiego TKKF w Łomży. 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Pani Dyrektor 
DANUCIE SZCZYPIE :i;.~ ,,,......, 

z powodu śmierci _{."":>{ 
SYNA f_,_,_:~. 

~ .... :).F 

składa Zarząd i pracowAf _K. 

Spółki „SHIBAS" w Łomży. 

NTAI\TY" T> . . _ . · . . . ~UJe ze_spó!· Ygod111k Lomzynsk1, 18- 400 Lq.J?za, Aleja Legionów 7, ~e{. 42,-4~. :42-44, 57-.11 . YslalY Tocki J(oadnnka Gospodarczyk, Gabor Lc ... nnczy (fotoreporter), Alicja N1edzw1ecka , Gabriela Szczęsna, Maria Tocka Wspolpracu· .re a tor naczelny) . 
· ~lcf~k-Kondr~·t Te~esa Ada,mowska , Ja cek qwtel,l'o/icki, Adam Dobroński, M aciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, ·Krystyna a a ow nie za ~W!CZ, Zdzisław f?orr:ianowsk1, 'Niesław Wenderlicf1. d~~aU: „,Gratis'!}~w5ionycf1 redakC)a 111e. zwracĘł oraz. za~trzega sobie prawo dokonania skrótów. . 11 Pr „ połka z o.o . Lomza, A leja Leg1onow 7. ·iPpp" p~;~ .„ut. Si~nkiewicza 3 , Białystok , tel. 435-525 . , .~n1a przy· 111 !'1 l'Y B1ajymstok1j, ul. Mic~iew1cza 56. _ . . . esc og/osz~ń ~~~ Bk1u,ro f3ekłam 1 .0g łoszę n „ .KON.T~KTOW" , 18- 400 Łom za, Aleja Legionów 7, tel. 42-43. a Cja 111e ponosi odpow1edz1alnosc1. 
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* RENATA MOCARSKA * 
PUCHAR W TURNIEJU 

MISTRZÓW 

I MIEJSCE - SP NR 5 W ŁOMŻY 111 MIEJSCE - SP W DĄBRÓWCE 
KOŚCIELNEJ 

li MIEJSCE - SP W MAŁYM PŁOCKU 
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KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1) natarcie, 7) kawałek drewna 

..,molnego, 8) odgłos biegnącego konia, 9) kłopot, 

I O) tkanina jedwabna, 14) inaczej świńska trawa, 

17) choroba płuc, 18) sioło, 19) produkt destylacji 

ropy naftowej, 22) waleń, 26) stolica Ugandy, 27) 

gro"!, 28) zwolennik skrajnych poglądów, 29) biała 

broń. 

PIONOWO: 1) organ dowodzący wojskiem, 2) 

puls, 3) szarża, 4) urzędnik dworski, 5) ukochana 

Filona, 6) kowbojski arkan, 11) grzyb jadalny, 

12) żuraw, dźwig, 13) przylądek na pd. Płw. 

Iberyjskiego, 15) stworzenie, 16) więzienny pokój, 

20) surowiec rymarski, 21) autor powieści „Kakao", 

23) plakat, 24) zapał, 25) piłka kauczukowa. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu 

dni od daty ukazania się tygodnika na adres 

redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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NAGROD~-:. 

K o m p let pościeli 
oraz książki 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z NR. 11 

Poziomo: maszt. makama 

- katolik, Nora - San, szkapa 

- tokarz, Air - lura, Wełtawa 

- Kanada, grana. 

Pionowo: Makasar, luka -

szton, torana - liszka, W da -

mak, karzeł - kanapa, atara 

- mara, Nirwana. 

Nagrody wylosowali: FRAN­

CISZEK SZUMSKI z Łomży 

- komplet bielizny poście­

lowej oraz książki: ZBI­

GNIEW BIAŁY z Wyso­

kiego Mazowieckiego, STA­

NISŁAW BUJNOWSKI z Za­

mbrowa, CELINA KULIŚ z 

Turośli, HENRYK LEWKO­

WICZ z Kolna, URSZULA 

ŁAGODA z Osnówki, LUD­

MIŁA MALINOWSKA z 

Jedwabnego, MIECZYSŁAW 

ROGALSKI z Łomży, EL­

WIRA TOMCZUK z Bogut, 

EWA TOMŻYŃSKA z Za­

mbrowa, BEATA WYSZYŃ­

SKA z Wysokiego Mazowiec­

kiego. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji; książki 

wysyłamy pocztą. 

~~~~~~~~~~~tf~~~~~~~~~ 
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